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Telegramy Gazety Narodowej. 


Rzym d. 1l. marca, Parlament 
włoski „wyraził jednogłośnie swój żal i 
boleść Z powodu Śmierci ` Mazziniego. 
Pierwej prezydent w dłuższej mowie przed- 
stawił zasługi nadzwyczajne Mazzini'ego 
około jedności Włoch. (Musiał umrzeć 
wprzód, aby znaleźć uznanie. P. r.) | 


Wiedeń d. 12. marca. Wydział 
- żorski naradzał się wczoraj nad 
elaboratem galicyjskim. Wniosek podko- 
mitetu, ażeby stałe ryczałty ustanowić, 
po długich rozprawach odrzucono (za 
Wnioskiem było 16 głosów). Wniosek Zy- 
blikiewicza, ażeby corocznie, i wn'osek 
Grocholskiego, aby co lat. trzy ustanawiać 
ryczałtową kwotę, również odrzucono. 
, Uylko 4 głosy go popierało.) Wniosek 
Rechbauera, ażeby co pięć lat rewizję 
ryczałtowej kwoty przedsiębrać, odrzucono 
14 głosami przeciw 12. Również odrzu- 
cono wszystkie inne wnioski, Następujące 
posiedzenie we środę. | “ żyć 

Rzym d. 11. marca. Według de- 
peszy z Pizy, Mazzini umarł wczoraj. 
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Od administracji. 


Szanownych prenumerantów naszych 
zapraszamy do wczesnego nadesłania pre- 


numeraty na drugi kwartał 1572. 
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Bismark i Polacy. 


Niemieckie pisma pełne są rozpraw _0 
Polsce. Hasło wydanem zostało przez Bis- 
marka, i wszelkiego rodzaju skryby pracują 
nad wymyślaniem na Polaków przeróżnych 
kłamstw i oszczerstw. Im który bezczelniej 
skłamie, tem większy ma tytuł do nagrody 
w Berlinie; im który plugawiej odezwie się 
o Polsce, tem mu goręcej przyklaskują oby- 
watele nowych Niemiec. Pióra zaprawione w 
pisaniu obelg na Francuzów, nie znajdują 
trudności w czernieniu naszego narodu, i 
smarują tez nas wszelkiemi farbami kupionej 
nienawiści. Zarzuty jezuityzmu, zacofania, 
spotykają, nas nazajutrz po dopiero co czynio- 
nych zarzutach komunizmu i liberalnej awan- 
Łurniczości. Gdy ojczyznę naszą rozbierano, 
asłaniano się potrzebą zduszenia jakobini- 
zda którego jakobyŚmy. mieli być wciele- 
niem; — teraz chcą dobić naród nasz pod 
zasłoną popierania z naszej strony najbar- 

i i konsefwatyzmu, & zawsze 
dziej skostniałego h 
itici dzi od byłych naszych wa- 
itlicjatywa wychodz } 

ó h z wiarołomstwa. i 
zalów, Prus, słynnych Z | ległej W mni- 

Nikczemność polityki, wyleg*3J, * dej 
szym kapturze w Królewcu, a UWiench di 
cesarską koroną w Berlinie, W zadnym Hea 
sunku tak jaskrawo nie > się, J 
w stosunku do naszego narodu. Rf, 
błędu, jak pryszcz wyrośli na naszem cie.e; 
wymordowaniem całego narodu pruskiego za- 
inaugurowali swoją politykę W historji. Z 
krzyżem na piersiach kryjących zdradę, w i- 
mieniu kościoła działając, podstępnie godzili 
na bezpieczeństwo i całość swoich dobro- 
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We Lwowie, Sroda dnia 13. Marca 1872. 
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Zwracamy uwagę, iż daleko wygo- 
dniej, i trzykroć taniej przesyłąć mo- 
Żna przenumeratę za przekazem  pocztą- 
wym, niż w liście, 


oue | PROTOK NACE | ZEE 


Lwów d. 13. marca. 


(Parlamentaryzm a Węgrzy i centraliści. -+- 
Sprawa galicyjska na odroczeniu ) 


Wskazywaliśmy już nieraz na upadek, 
zdyskredytowanie systemu parlamentarnego. 
Wolność pospolitą, wolność ogółu, spotęgo- 
wał duch materjalizmu, i wyszczerzył do nie- 
okiełznanej wolności indywiduum, t. j. do 
samowoli jednostek. Pojęcia rodziny, gmi- 
ny, kraju, państwa, kościoła, narodu, które 
dopiero z człowieka historji naturalnej, robią 
człowieka istotnego, t j. duszą i sercem ob, 
darzonego, zostały sponiewierane, zanegowar- 
ne, i tylko tan bywają użyte, gdzie jak np. 
w Prusiech i w Moskwie służą do dogadzai. 
nia najrozpasańszym chuciom  bestjalskim. 
już moralnej i materjalnej siły, potęgi. czy 
to wrodzonej czy pisanej, nie używa: się dò 
własnej tylko i słabszych obrony, ale do roz- 
boju, do odbierania praw tym, co chronieznie 
albo czasowo są słabsi. « Bywało tak i dar 
wniej, ale nie uznawano tego za prawo mos 
ralne świata człowieczego. Dzisiaj użyto fak 
szywie jedną z hipotez Darwina, i postawio- 
no na czele ducha najnowszego, Że wilk mą 
prawo pożerać psa, nietylko w świecję „ror 
Ślin i zwierząt, ale i w Świecie ludzi. 

Widzuny to n. p. obecnie w sejmie węr 
gierskim, gdzie garstka 36 tromtradratów, 
poparta przez lewicę, sprowadza ad absur- 
dum parlamentaryzm, zniesławia imię ojczyr 
zny, przeszkadza rozwojowi jej, dlatego tyl- 
ko, że regulamin węgierskiego sejmu nie zną 
zamknięcia dyskusji, że prawodawca pozosta- 
wił porządny tryb obrad parlamentu tylko 
pod opieką dobrej woli posłów. 

„Widzimy to w wiedeńskiej Radzie pań- 
stwa, gdzie jedna klika, jedno jednego naro- 
du stronnictwo zacięcie sprzeciwia się upo- 
rządkowaniu państwa, mie dopuszcza do ugod 
żadnych, rozbija szkołę, rodzinę, kościoł, 
kraj, narodowość, działa za wskazówkami naj - 
sroższego, historycznego wroga państwa — 
dlatego tylko, że nieuporządkowany system 
konstytucyjny na chwilę oddał mu przewagę 
parlamentarną. 

I niema na ułeczenie tego złego rady 
ani w Węgrzech, ani w Przedlitawii. Ani 
tam, ani tu rozwiązanie parlamentów nie po 
może, — z nowych wyborów ci sami ludzie 
powrócą na ławy poselskie, i nie dopuszezą 
zmian w regulaminach, systemach. 
„ _ Gdzie tylko szczery republikanizm i o- 
świata nie przeszły wszpik, krew i kość ca- 
łego państwa, wszędzie tam okazało się po- 
wszechne głosowanie tylko narzędziem wła- 
dzy, u steru będącej i krocie Środków do 
kupowania sobie głosów mającej, tylko nas 
rzędziem despotyzmu bczwstydnego. Tak we 
Francji, w Ameryce południowej, środkowej 
i w Meksyku; tak nawet gdzieniegdzie w 
Stanach Zjednoczonych głosowanie powsze- 
chne doprowadziło do władzy tłum najnik. 
czemniejszego gminu. Mimo to skrajna lewica 
wypisała sobie to powszechne głosowanie. Wszę. 
dzie okazało się szkodliwem zhyt częste po: 
woływanie wyborców do urny, burzące wszyst- 
kie społeczności warstwy do gruntu, koły- 
sząc stałą pracę organiczną; tam mianowi- 
cie szkodliwem, gdzie dopiero trzeba posta- 
wić najwalniejsze podwaliny kraju, skutkiem 
rozmaitych wypadków daleko pozostałego w 
tyle w porównaniu z rozwojem powszechnym; 
$ z fizyczną siłą niegodziwych sąsiadów. Dla- 
ego w nowelli wyborczej węgierskiej żądano 
czyńcó zma R e p = 
nie A ra im rogów pod Grunwaldem 


s : astępni ; ZKE 
krzyżacy, jako Ka DME kościół 


p ẹ 2aŚ pople-: 
cznikiem protestantyzmu, łączyli się SÓW 


dzali naprzemiany Szwedów, dopóki nie wy- 
łamali się z wazalstwa Polski. Wzmocnieni 
ziemiami, od Austrji oderwanemi,  uknuli 
wraz z Moskwą, wciągnąwszy do tej Spółki 
Austrię, najczarniejszą zbrodnię, jaką znają 
dzieje, i rozszarpali Polskę po złamaniu trak- 
tatu przyjaźni, uroczyście zawartym. 

Odtąd nie było chwili, w którejby rząd 
króla pruskiego nie przemyśliwał nad stra- 
wieniem ofiary, przez, siebie. pochłoniętej. 
Porywano nam dziewki i parobków za cza- 
sów Frydryka H., i poprawiano niemi rasę 
brandenburgską. Kradziono chłopców szlache- 
ckich, i robiono z nich Niemców w korpu- 
sach kadeckich; konfiskowano własność pry- 
watną, zabrano dobra narodowe, i zabroniono 
sprzedawać je Polakom; zniesiono klasztory, 
powywracano zamki stare, przywłaszczono so- 
bie fundusze edukacyjne, akta, biblioteki i 
zbiory polskie, wygnano język polski z u- 
rzędów, z sądów i ze szkół, a do tych środ- 
ków, w zeszłem stuleciu i na początku obe- 
cnego stulecia zarządzonych, przybyło w no- 
wszych czasach, prócz gwałtownej kolonizacji 
Niemców, wywłaszczenie zapomocą protekcji 
udzielanej przeż rząd kapitałowi niemieckie- 
mu, i tępienie tysiącami młodych ludzi, wzię- 
tych w szeregi pruskie, i wystawianych w 
bitwach ña pierwszy, najwięcej morderczy 
ogień. 


przedłużenia kadencji sejmowej z lat trzech 
na pięć lat. Ale dlatego też skrajna lewica 
temu się opiera, a pomaga jej lewica umiar- 
kowana, nie przeto, iżby zgadzała się z ten- 
dencjami skrajnej lewicy, ale poprostu dla 
sparaliżowania prawicy, do której przecie we 
wszystkiem więcej jest zbliżona jak do skraj - 
nej lewicy. cj kaj 

Zadowolenie składowych części państwa 
uznano za pierwszą jego podwalinę — tam 
mianowicie, gdzie państwo złożone nie z oko- 
lic tylko położeniem geograficznem i gminne- 
mi narzeczami, ale z krajów historycznie 
narodowo i geograficznie zupełnie się r0żnią- 
cych, a nawet z sobą sprzecznych. Tymcza- 
sem negują to centraliści przedlitawscy, ! 
nadto wszystko czynią, byle wszystkiego od- 
mówić tym różnicem, tak pod względem fak- 
tycznym jak teoretycznym. -= 6 

Rozumielibyśmy postepowanie zjednoczo- 
nej czasowo lewicy węgierskiej, gdyby miała 
fizycznie i morałnie siłę do zwyciężenia, tj. 
gdyby reprezentowała przeważną większość 
kraju i posiadała charaktery polityczne, któ- 
ręby sterowaniu kraju podołały. Ale tak nie 
jest. Tak samo nie mają w istocie tej ft- 
zycznej i moralnej siły centraliści, Ich prze- 
waga jest sztuczną, a talent tak nędzny, że 
od tylu lat stojącej na porządku dziennym 
sprawy, którą sami za pierwszorzędną uwa- 
Żają, nie mogą załatwić, że to co wczoraj 
samowolnie postangówili, jutro niweczą i zgoła 
nie wiedzą, co czymić. o 

Czyż nie jest- karykatury patlamentary- 
amu ostatnie posiedzenie komisji konstytu- 
cyjnej? Czyż nie musiały się zła wola z nie, 
dołęztwam umysłu j charakteru złożyć, aby 
coś podobnego dokazać ? 

Moglibyśmy zacierać ręce, że tak rzeczy 
idą — bo to najlepszy dowód, Że z centrali- 
stami niepodobna doprowadzić do miru we- 
wnątrz — gdybyśmy tylko byli pewni, że 
stan ten potrwa niedługo, że nie wkorzeni 
się, Że nie doprowadzi do ogólnego zwątpie; 
nia, tj. do ruiny państwa, którego przynaj- 
mniej dynastja całem sercem nam sprzyja. 

Pisma węgierskie zaprzestały rzucać 
nam pod nogi rady, o których trudno powie- 
dzieć, czy więcej są nikczemne, czy więcej 
dziecinne. Stan obecny w Węgrzech i Przed- 
litawii zdjął im nagle łuskę z oczu, która 
im w sojuszu ścisłym Madiarów z Teutona- 
mi okazywnia rękojmię, że rzeczy dalej mogą 
iść w sposób dotychczasowy, tj. z krzywdą 
reszty narodowości. Okazał się fałsz w pod- 
stawach Madjarów i Teutonów — ale nie- 
stety, doświadczeniem nauczeni. wątpimy, 
aby jedni i drudzy prawdę poznali i stoso- 
wnie działali. Oni się uprą w swojem zaśle- 
pieniu. ' 

Sprawa galicyjska widocznie będzie od- 
łożoną, może aż do jesieni, choćby nie z te- 
go powodu, jaki podaje nienawistna ugodzie 
Bohemia, tj. aby Polacy mieli czas do opa- 
miętania się. Może to być raczej termin dla 
opamiętania się centralistów, i do wypłaka- 
nia się serdecznego. Nadzieja, którą Hohen- 
wart wypowiedział w liście swoim do Sło- 
wieńców, a która takiego popłochu nabawi- 
ła centralistów, z pewnością była nietylko 
dla krasomowstwa, dla ukojenia Słowieńców 
ułożona, i dzisiaj jest bliższą spełnienia, jak 
przed dwoma tygodniami, kiedy Hohenwart 
list ten pisał, 

Z tej niezawodnej przewłoki cieszą się 
podobno ci menery naszej delegacji, którzy 
ją przed zebraniem Rady państwa do Wie- 
dnia, a następnie do Rady państwa wprowa- 
dzili. Jakby mu ciężki kamień spadł z pier- 
si, pisze delegacyjny korespondent Czasu z 
Wiednia w liście z d. 10. bm.: 


Ale któż zliczy wszystkie krzywdy, ja- 
kich doznaliśmy od rządu pruskiego? Dość 
powiedzieć, że Środki barbarzyńskie, jakich 
użył rząd moskiewski, doradzane mu były 
przez ministrów berlińskich, gdy jednocześnie 
ci sami ministrowie, a zwłaszcza Bismark, 
narzucał się Rządowi Narodowemu na pośre- 
dnika, przedstawiając Moskali jako takich 
Z którymi porozumienie jest niepodobne. 

. Dobrze są nam pamiętne owe negocja- 
cje, które dlatego tylko się nie udały, że 
Rząd Narodowy przeczuł obłudę, i nie przy- 
jął zdradliwie ofiarowanej usługi, za którą 
Bismark chciał sobie zapłacić przyłączeniem 
do Prus Kaliskiego i Augustowskiego, i osa- 
dzeniem na tronie miniaturowej, od siebie 
zależnej Polski, księcia Bogusława Radziwiłła 
kuzyna dzisiejszego cesarza Niemiec. Później 
robił tenże Bismark próby użycia Polaków 
przeciwko Austrj. Jak dziś Moskale usiłują 
wejść w porozumienie z emigracją polską w 
Paryzu, tak Bismark jeszcze w 1868 roku 
przez swoich paryzkich ajentów usiłował skło- 
mé emigrantów do polsko-pruskiej, przeci 

ć p J, przeciwko 
anstwu Habsburgskiemu zwróconej polityki. 

«mi5Tacja odesłała go do naszych posłów 
na sejmie berlińskim, a jeden z nich, Wali- 
BVISKI, rozmawiał o warunkach tej polityki 
ze zręcznym ministrem, Wynurzał on wtedy 
słowa najżywszego współczucia dla Polaków, 
a czas zaopiekowania się nimi odkładał do 
ukończenia rozpoczętego dzieła zjednoczenia 
Niemiec. „Dopóki Francji nie, pobiję, mówił 
Bismark, muszę utrzymywać pozory najści- 
ślejszej przyjaźni z Moskwą, i nie mogę jej 
obrażać jawnem podaniem Polakom ręki." 
Polacy nie wierzyli krętackiemu ministrowi, 
który dlatego w cztery oczy prawił o swej 


„Dziś już mogę wam dość stanowczo do- 
nieść, że sprawa galicyjska przed Świętami 
Wiełkanocnemi nie dostanie się nawet do Ig- 
by poselskiej. Jeżeli tak istotnie się Stanie, 
o czem już podobno nie mamy powodu wąt- 
pić, nie będzie to czystym wypadkiem lub 
wynikiem trudności, na jakie napotyka stró- 
na finansowa ugody, lecz raczej pewnego ro- 
dzaju taktyką parlamentarną, może niepo- 
zbawioną korzyści. Możnaby wprawdzie na- 
legać na Wydział konstytucyjny, aby się u- 
winął z sprawozdaniem i przedłożył takowe 
Izbie poselskiej jeszcze przed jej odroczeniem, 
ale przy znanej ociężałości Izby wyższej 
przeprowadzenie ugody galicyjskiej i w tej 
Izbie przed Świętami byłoby niepodobień- 
stwem. Zostawić zaś dłuższy przeciąg czasu 
między uchwałą Izby poselskiej a uchwałami 
Izby wyższej, znaczyłoby narazić ugodę gali- 
czjską nawet w szezupłych ramach elaboratu 
na pewne niemal odrzucenie, W Izbie wyż- 
szej ugodę galicyjską, chocby w warunkach 
najbardziej umiarkowanych, przeprowadzić 
zdoki: rząd obecny tylko za pomocą porusze+ 
nia i własnych 1 dworskich wpływów. W 
sprawie centrahstycznej wystarczają wpływy 
rządowe," lecz w sprawie mającej jaki taký 
zakrój autonomiczny, potrzeba będzie posił- 
ków dworskich. Oprócz tego konieczną beş 
dzie rzeczą utrzymać sprawę galicyjską — 
że tak powiemy — w ruchu ciągłym i wieśę 
ją z Izby do Izby, aby opór się łamał o żył 
wość akcji. Z tych powodów sprawa galicyj: 
ska przed Świętami już zapewne nie przyje 
dzie pod obrady. Słyszymy atoli, że rząd od: 
roczy Radę państwa tylko na kilka tygodną 
tak, iż sprawa galicyjska ma być pierwszynj 
przedmiotem porządku dziennego po ponow; 
nem zebraniu się parlamentu. Chwila zwoła; 
nia Rady państwa jeszcze nie jest oznacżoi 
ną. Byłoby to zapewne w połowie maja, 
Tak przedstawiają stan rzeczy w kołach pari 
lamentarnych. * 

„Główną cechę borby w węgierskiej Iz, 
bie posłów podaliśmy powyżej. Pod „Prze 
glądem pol.“ podajemy kilka scen z tej Izby; 


Korespondencje „raz. Nar.‘ 


Biala d. 8. marca. 


Ein freies Leben fithren wir. 

Walka wypowiedziana narodowości pol- 
skiej przez księcia Antychrysta, coraz więk- 
sze przybierać zaczyna * rozmiary. ' Wiadomo 
jak tutaj nurtowania ajentów ` pruskich od 
dłuższego już czasu podkopują egystencję, 
znaczenie i rozwój żywiołu polskiego, i zabie- 
gliwością, wiedzą, stowarzyszeniem i kapita- 
łami dążą do stłumienia wszelkiego poczucia 
politycznego w nas, aby tem łatwiej narzucić 
swój język, swoich ludzi, swoje idey i przy- 
piora grunt do przyszłych zdobyczy pruż 
skich. 

Zmaną nam jest taktyka tych aposto- 
łów prusactwa, zasięgających ` instrukcji od 
swego pana w Berlinie. I tak w Radzie 
gminnej, w ferajnach, w zgromadzeniach, w 
szkole, w pismach publicznych i w knajpach, 
gdzie zawsze jedne i te same indywidua 
rej wodzą, głoszą potrzebę języka 'i kultury 
niemieckiej, zagnieżdżają się i organizują, a- 
żeby mogli mieć pole do ucisku i intryg 
wszelakich. Poniewierając i ośmieszając wszy- 
stko, co nie jest niemieckie i luterskie te- 
roryzują spokojnych mieszkańców, budzą nie- 
nawiść i rozdwojenie, utrzymują waśń i roz- 
drażnienie, podsycane coraz nowemi * wystą- 
pieniami i obelgami, ażeby później wskazu- 
jąc na lokalne stosunki, na swoje Errungen- 
- schaften itp., posuwać się mogli do coraz no- 
| wych gwałtów na bezbronnym narodzie. 

rzyjaźni, aby jawnie nas dusić, a który być 
idle Ukkógo kz grozi, straszy i robi przed 
nami minę Murawiewa, ażeby wylęknionych, 
przestraszonych łatwiej było użyć..... przeci- 
wko komu? może przeciwko swoim przyja- 
ciołom. "e r 

Cokolwiek jednak kryje się pod groźbą 
kanclerza niemieckiego, jakie plany przysła- 
nia on słowami z nieministerjalną wściekło- 
ścią przeciwko nam wypowiedzianemi w pru- 
skim parlamencie — to pewna, że my Polacy 
nie ulęknieiny się jego piorunów. Są położe- 
nia, w których człowiek me się nie obawia: 
w takich położeniach bywają i narody, my 
jesteśmy w takiem właśnie położeniu. i 


Utraciliśmy wszystko, cóż mamy do stra- 
cema? Może kilka paragrafów w red aaa 
skiem na korzyść naszego języka zapisanych? 
Ależ te paragrafy nie były nigdy wykonane. 
lnspektor szkolny w sutannie tak samo niem- 
czył, jak będzie niemczył inspektor we fra- 
ku, — urzęda i sądy sprawowały czynności 
po niemiecku, a nie tak przecież dawno sę- 
dzia przysięgły w Gnieźnie za to, że żądał 
aby mu niemiecki wywód przetłumaczono na 
język polski, qkarany został grzywnami. Cze- 
goż więc nas pozbawiać będzie pan Bismark? 
Prawo, pod którem w zaborze pruskim 
wzrośliśmy, było i jest przeciwko nam wy- 
mierzone, było i jest wobec nas krzywdą i 
bezprawiem. ~- Dławiło nas ono, ograniczało, 
ścieśniało, a pomimo tego nie zginęliśmy, ale 
spotężnieliśmy, i jak z boleścią wyznał zwy- | 
cięzca Francji, rozszerzyliśmy poczucie pol- 
skiej narodowości. Cóż więc zrobi pan Bis- 
mark? Może środki wynaradawiania, którego 
systemat wynalazły Prusy, zaostrzy kolcami 
barbarzyństwa, na wzór moskiewski? Ależ 


IZ Z ZZOZ NN Z OT Z S S AA O, A PD 
OAZA A REZ OOO O A O c 


"Przedpłatę 1 


We LWOWIE: Bioro Administracji 


ogłoszenia przyjmują: 
„GAZET 


i i d liczba 1%. 
NARODOWEJ“ przy ulicy Sobieskiego po AE: 
(dawniej ulica Nowa liczba 291.) W RYŻU ; 


Ksiegarnia Józefa Czecha w rynku. l b 
p je i ie i kowmik Pets 
Na cała Francje i Anglje jedynie p- pułkowa wrr 
kowski, rue de pont x za NEW W AM i A. 
. Haasenatein et Vogler, Never M0 r 
Oppelik, Wollzeile, 20 W FRANKFURCIE : Nad ME 
NEM i HAMBURGU: pp. Haasenstein et sę F 
imuja si ów 
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłata 6 cen Š 
od miejsca objętości EN wiersza drobnym dru” 
kiem, oprócz opłaty stęplowej 30 ct. za kazdo 
umieszczenie. S 
LISTY REKLAMACYJNE nieopieczętowane nic 
ulegaja frankowaniu. a 
MANUSKRYPTA drobne nie zwracają BIG: 
bywają niszczone. 


lecz 


Jako świeży objaw tej lutersko-german- 
skiej wścieklizmy uważać można projekt Wy- 
lęgły w rozpalonym gorącemi napojami móz- 
gu jednego z nich, uzurpującego sobie pra- 
wo reprezentowania politycznego  usposobie- 
nia miasta, i uchwalony przez kilku malkon- 
tentów w imieniu całych korporacyj, jak Się 
pokazuje, mimo wiedzy i woli tychże, pro- 
jekt oderwania polskiego fabrycznego 
miasta Białej z przyległemi gminami od 
Galicji na rzecz polityki pruskiej i poddania 
go dobrodziejstwom kultury niemieckiej. Da- 
lecy jesteśmy od tego, ażebyśmy nie uzna- 
wali potrzeby oświaty, ale jesteśmy  przeko- 
nani, że światło prawdziwej cywilizacji samo 
przedrzeć się potrafi do najciemniejszych za- 
kątków ojczyzny naszej, nie zaś natręctwem 
i przemocą, jak to czyni podejrzana ta kul- 
tura, niedająca się pogodzić ani z poczu- 
ciem sprawiedliwości, ani z obyczajem am 
wiarą, i posługując się fałszem , ze słowami 
cywilizacji w uściech uprawiająca swój Na- 
tionaliiatenschwindel. Lecz poznaliśmy się 
na nieproszonym gościu, i wiemy, że ukry- 
wa za sobą plany skierowane ku zatracie Je- 
dynych świętości naszych, których święto- 
kradzka i bezbożna ich ręka jeszcze nie do- 
sięgła, tj. wiary i narodowości naszej. 

Dobrą ilustracją brutałnej strony tej kul- 
tury jest nauczyciel szkoły realnej w Biel- 
sku, Gajer. Ulubionym tematem nauczania 
jego jest czasownik schlagen, którego różne 
warjacje ich schlage, ich habe geschlagen, 
ich werde schlagen tak gorliwie za pomocą 
pięści uczniom tłómaczy, że kilkunastu ogłu- 
szonych zostało, a niedawno znowu syna dru- 
karzą Klimka tak obił, że skrwawionego 
chłopca do domu odnieść i w sądzie skargę 
wytoczyć musiano. Cóż dopiero spodziewać 
się można w Białej, gdyby zamiar ich się 
udał i mogli swobodnie prowadzić dzieło ger- 
manizacji, kiedy nawet obecnie wręcz zabra- 
niają mówić po polsku w stosunkach prywa- 
tnych, między dziećmi itd., a w publicznych 
zgromadzeniach obrażają nasze uczucia pa- 
trjotyczne, nie pozwalając, jak to niedawno 
na Strzelnicy i pod Czarnym orłem, na o0- 
degranie hymnu austrjackiego, ale 
z estentacją żądali: Die Wacht am Rhein. 

"Dice Polen sind ein dem Untergange 
geweichtes Geschlecht ! wyrzekł jeszcze przed 
kilku laty w sejmie berlińskim herszt cywili- 
zowanych barbarzyńców. Piekielny ten wy 
rok zagłady ukrzyżowanego ludu niedawno 
temu na nowo on wypowiedział, a za nim jak 
zgłodniałych wilków gromada, powtarza na 
różne nuty to hasło złowrogie nienasycona 
banda cywilizatorów teutońskich. Pod pozo- 
rem, jakoby traktowane w Radzie państwa 
koncesje dla Galicji, interesa nibyto niemie- 
ckiej Białej na szwank narażały, dąży ta 
chciwa cudzej własności szajka do zgniecenia 
reszty życia polskiego w tem mieście, i nie 
mając lepszego argumentu na _ usprawiedli- 
wienie tego nowego rozboju na spiącym na- 
rodzie, powołuje się na cechę niby to nie- 
miecką mieszkańców, co kazdemu  bezstron- 
nemu wydać się musi oczywistym fałszem. 
Prawda, że dzięki dawnicjszemu systemowi i 
szkołom, które pod kierunkiem nauczycieli z 
Prus są tylko zakładami germanizatorskiemi, 
znaczna część ludności polskiej się wynaro- 
dowiła, ale ogół był i jest polskimi 
austrjackim, i o machinacjach tych pa- 
nów jak Seeliger, Gülcher; Haase, Blitzfeld 
nic wiedzieć nie chce. 

Jak ocenić należy wiadomości o pety- 
cjach uchwalanych ”„jednomyślnie* i puszcza- 
nych za pomocą telegrafu w świat, posłużyć 
może fakt, że np. wielu z członków Rady 
miejskiej nic o tem nie wie, podobnie i pe- 
tycja Gewerbevereinu wyszła z kółka tych 
samych agitatorów, ponieważ zgromadze- 
nia wcałe nie było, i członkowie także 
my i pod Moskwą nie giniemy, i Moskwa 
kiedyś przekona się, jak się dzisiaj Bismark 
przekonał, że nic nie zrobiono. 


Nie, nie lękamy się gróźb pana Bis- 
marka, ale też ich bynajmniej nie lekcewa- 
zymy. Słów takiego dostojnika i takiego po- 
tężnego pana, jak słusznie powiedział p. Szy- 
mański „na wiecu poznańskim, lekceważyć nie 
mozna 1 nie wolno. Bierzemy też je na se- 
rjo, 1 uważając, że nadeszła doba nowego 
przeciwko nam  eksperymentowania gwałtów 
wynaradawiających, zbieramy się w duchu i 
poważnie zastanawiamy się nad środkami 
ocalenia. 


Jak stado napadnięte przez wilków, 
skupia się w gromadę, tak i my stańmy gro- 
madą! Jedność i zgoda, miłość między sobą 
i miłość swojego, a baczność nieustająca — 
stać się musi rzeczywistością! Patrzmy w je- 
den punkt, w nieprzyjaciela, — miejmy je- 
den cel przed sobą, narodowe ocalenie! — 
Gdziekolwiek luka powstanie, tam ją zapeł- 
niajmy, ktokolwiek sięnachyli, podpierajmy go! 


Walka, jaką prowadzimy, zwłaszcza na 
kresach naszych zachodnich, w zaborze pru- 
skim położonych, jest przedewszystkiem spo- 
łecznej i ekonomicznej natury. Języka pol- 
skiego i ducha połskiego oświatą narodową 
bronić należy; jedności naszej społecznej i 
tradycji narodowej staraniem o dobry byt. 
Zdobyć nas chcą niemiecką cywilizacja i nie- 
mieckiemi pieniądzmi — na wałach więc for- 
tecy narodowej niechaj stanie z polskiej stro- 
ny cnota, rozum i pieniądz! 
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nie o tem nie wiedzieli, że wbrew ich prze- 
konaniu jakiś przybłęda Giilcher proprio 
motu tego się podjął. A co się tyczy zgro- 
madzenia Deutschverein w Bielsku odbytego 
z pominięciem władzy, i na którem z Białej 
było ledwie trzech znanych prusofilów, z są- 


siednich zaś nibyto czysto-niemieckich gmin 
nie było wcale nikogo, to można tam było 
być świadkiem ciekawego widowiska, jak o- 
prócz jednego rządu najmiłościwiej nam pa- 
nującego cesarza i króla, istnieje jeszcze dru- 
gi, nielegalny, który po zbadaniu przez prze- 
wodniczącego p. Blitzfełda, czy niema w sali 
niezadowolony 


einen polnischen Spion — 

biegiem spraw państwowych, unieważnić i u- 
daremnić chce akcję rządu, budzi namiętno- 
ści i zawiść szezepową, wypowiada rezolucje 
w tonie rozporządzeń ministerjalnych i całe- 
mu krajowi prawa dyktuje, który kładzie na- 
cisk na potrzebę organizowania się, ażeby w 
razie potrzeby die polnischen Śchlachtschi- 
tzen und Pfaffen niederzuschlagen, i wyraź- 
nie prawi o Anschluss an „Deutschland. ' 

Nie naszą jest rzeczą dochodzić, czy i 
o ile rewolucyjny ten klub uchybił ustawom, 
i pod który paragraf kodeksu karnego pod- 
dać należy mowy, miane naprzemian przez 
pp. Blitzfelda, Giilchera, Haasego, Bukow- 
skiego, ale to pewna, że takie ignorowanie i 
lekceważenie ustaw zagraża bezpieczeństwu 
państwa. Jakich zresztą środków ci ludzie 
się chwytają do poruszenia namiętności mas, 
poznać można ztąd, Że nietylko agitują pu- 
blicznie, ale oprócz tego podrzucają i rozno- 
szą od domu do domu podburzające bez- 
imienne druki, z których około 400 egzem- 
plarzy c. k. żandarmerja skonfiskowała, i że 
jak wieści chodzą, zbierając podpisy, upomi- 
nają zwykle swoich aby byli 'w pogotowiu, 
wenn es zum Łosschlagen kommt, i tym spo- 
sobem organizują formalną wojnę domową i 
niebezpieczne zatargi, które przy obustron- 
nem rozdrażnieniu i zupełnym braku siły 
zbrojnej w mieście, liczącem przeszło 10,000 
robotników — znany talent, prowokacyjny 
pruski łatwo sprowadzić może. , Że «dotych- 
czas pomimo codziennych scen nie przyszło 
do większego starcia, jedynie zawdzięczyć 
należy umiarkowaniu polskiej ludności, .ale 
rzeczą rządu jest zawczasu, obmyśleć Środki 
ku powstrzymaniu tej pangermańskiej epide- 
mii, która podnosząc antagonizm obu stron 
do coraz większego stopnia, przy wytrwało- 
$ci i środkach, jakiemi rozporządza, w koń- 
cu doprowadzić może do zajść, nad któremi 
każdy miłujący spokój i porządek obywatel 
jakiejkolwiek narodowości ubolewać hy pu- 
siał, . 5 

Przy tem wszystkiem podnieść. należy 
pełne taktu i godności zachowanie się posła 
sejmowego, p. Strzygowskiego, który jak sły. 
chać, miał w imieniu polsko austrjackiej, lu- 
dności udać się z protestem, do Wiednia 
Tem bardziej potępić należy, ii jako. odstęp" 
ców postawić pod pręgierz opinii kraju tych 
Polaków, którzy wyzuci z wszełkich. szlache- 
tniejszych uczuć, przeszli „do obozu nieprzy- 
jacielskiego, i z efronterją wywołującą u sa- 
mych Niemców oburzenie i pogardę, przyło- 
żyli rękę do tego ohydnego . dzieła i. służą 
oraz za spluwaczki szykanoru niemieckim. Są 
to członkowie Rady miejskiej; Nahowski, 
Drabczyński, Sabiński, Kupka; i dr. Buko- 
wski, sprawujący funkcję sekretarza dr, Blitz. 
felda w zgromadzeniu Deutscher ı Verein. 

Z tego: wszystkiego widać, jakie tu ger-. 
uianizacja zrobiła postępy, ale Zarazem po- 
winno to być wskazówką dla sejmu, dla Ra- 
dy szkolnej i. odnognej. władzy, co czynić wy- 
pada ky obronie + prawem .zagwarantowanej 
narodowości naszej od napaści „rozszala.ej i 
wrogiej dla monarchii frakcji prowokatorów 
pangermańskich, Dla nas zaś mają te wy- 
padki naukę, że im więcej wrogowie nasi. na- 
stają ua nasz język i wiarę, „katolicką, tem 
bardziej powinniśmy dążyć do pielęgnowania 
1.ząchowania ich, ku czemu tęż Jak słychać, 
nasi na serjo się zabierają, bę to walka o 
życie. Kończąc przypomniały „mi się głpwą 
poety naszego do młodzieży : 

Uhoć droga stroma i ślizga, 

Gwałt i słabość bronią wchodu, 

Gwałt niech. się gwaltem odciska, 

Ze słabością łamać uczmy Się .z4 młodu, 


Paryż d. 7. marca. 


(R. W.) Sławny procęs, byłego. prefekta 
za cesarstwa w departamencie nizszej Sekwa- 
ny p. Janvier dę, la, Motte „ukończył się, pos 
myślnię , dla obwinionych. ofen skutek pray- 
pisują powszechnie zeznaniu. ministra finan- 
sów, p. Pouyer, Quertier, „który wezoraj po- 
dał się do dymisji. Na miejsce jego powóła- 
no tymczasowo do Wydziału finansowego p. 
Goulard, ministra handlu, dlatego, iż on pro- 
wadząc z Prusami układy w Frankfurcie, 
najlepiej jest obznajmiony z duchem umowy, 
zawartej między Niemcami a Francją, mr 

Chociaż byłego prefekta i jego współob- 
winionych wypuszczono na wolność,” proces 
ten jednak rzucił smutne: światło -na' rządy 
cesarskie. Skałone wbyczaje naczelnego urzę- 
dnika, huczne biesiady," wyprawiane kosztem 
skarbu, czerpanie na prawo i na lewo # fun- 
duszów. przeznaczonych na inne cele, okazi- 
ją dostatecznie, jaką była administracja: ce- 
sarstwa. Wszystko to działo się poď okiem 
Rady departamentalnej której przewądniczył 
były minister finansów, P. Pouyer Quertier, 
i dlatego bynajmniej nas nie dziwi to, iż sta- 
nął w obronie prefekta, na. którego czynności 
patrzył dawniej obojętnie. a h 

Ogólne domaganie się opinji, aby mini- 
ster finansów podał się do dymisji, daje świa- 
dectwo uczciwego poczucia obowiązków oby- 
watelskich w narodzie, bo nietylko, Winni są 
ci, którzy czynią złe, ale ei także, „którzy 
patrzą obojętnie na nadużycia, a jeszcze wię- 
cej ci, którzy mają odwagę ich bronić. 

Komisja, wyznączona przez Zgromadze- 
mie narodowe do zbadania powodów, , ktore 
wywołały rewolucję 18. marcą, „a następnie 
komunę, posuwa swe prace. ku, końcowi. 
Thiers uczynił przed komisją obszerne SprA- 
wozdanie ze wszystkich czynności, jakie przed- 
dębrał lub dokonał po upadku cesarstwa, . 

Z zeznania tego dowiadujemy się, Że ciało 

vodawcze zaraz po pierwszych smutnych 


| wypadkach wojennych, samo wyrzekło, że 


jął poselstwo do różnych dworów europej- 


ła. 


ża. Ten ostatni wypadek oddał wszystkie ar- 
maty i amunicję w ręce gwardji narodowej, 
która wiemy, jaki później użytek z tego zro- 
biła. Całe to zeznanie Thiersa zawiera szcze- 


„mu właściwym. ‘Gdy zbiór tych zeznań bę- 
dzie oddany ogółowi w jednej całości, wtedy do 
piero będziemy mogli sobie wyrobić ogólny 
sąd o niedawno minionych, a strasznych wy- 
padkach. i 
Śledztwo, prowadzone z powodu kapitu- 
lacji Metzu, jest także bliskie ukończenia. 
Dziś już nie ulega wątpliwości, że powodem 
wszystkich klęsk było: albo niedołęztwo, al- 
bo zdrada Bazaine'a. i 


się rozprawy nad wnioskiem rządowy” (0 do 
mających się ustanowić praw przeciw inter- 
nacjonalowi. Pierwszy w tym przedmiocie 


tnik, który dniem pracował na $ ; 
ba, a noce przepędzał nad książką. Wysokie 
ukształcenie, jakie posiada, Szczególniej w na- 
ukach społecznych, winien Samemu sobie, bo 
w żadnych zakładach wyższych nauk nie słu- 
chał. On to głównie przyczynił się do zapro- 
wadzenia Internacjonalu we Francji, jego więc 
jest obowiązkiem bronić takowego. Nie mo- 
na mu zaprzeczyć znajomości swego przed- 
miotu. Broni prawa Stowarzyszenia robotni- 
ków całą siłą swej wymowy, a każdy ustęp 
swej mowy Z obywą prawie przemocą wśród 
hałasów, zgóry uprzedzonej prawicy. Na czy- 
nione mu zarzuty odpowiada zimno i spokoj- 
nie. Wykazuje, że dążność stowarzyszeń ro- 
botników musi osiągnąć podobny skutek, ja- 
ki wywarła pierwsza rewolucja na los obar- 
czonych, pańszczyzną włościan. Nie siłą, nie 
przemocą, nie zaborem cudzej własności, ale 
Pracą i zdobytym przez nią kapitałem, który 
Wzmocniony przez stowarzyszenia, uwolni ro- 
botnika od pracy, odbywanej na korzyść mo- 
nych bogaczów, robotnik będzie sam na sie- 
bie pracował. Na uczyniony mu zarzut, że 
Internacjonal dąży do rozbicia ducha rodzin- 
nego, i sieje niepokój w społeczeństwie, To- 
Iain tak odpowiada: „Smutna to jest prawda, 
ale czyż tylko na samych robotników zato 
ma spadać odpowiędzialność? Ci, którzy ro- 
botnika postawili wobec konieczności współ- 
ubiegania się z kapitałem, którzy wprowa- 
dzili do fabryk robotę dzieci i kobiet, czyż 
nie są pierwszymi sprawcami, że duch ro- 
dzinny rozwiązuje się i niknie z pośród nas?* 
"Następnie skreślił smutàè położenie robotni- 
ka, który chociaż często zarabia wiele, ale 
jeszcze częściej zóstaje bez roboty. Przekony- 
wa, że nie wszędzie Internacjonał wywoływał 
zmowy. (gróves). Najbardziej godne uwagi 
jest to, iż pan Tolain przekonywa, „a nawet 
bierze, za dowód uczciwych dążeń Internatio- 
lu to, že on w komunie pierwszorzędnego 
stanowiska nie zajmował, że członkowie tęgo 
stowarzyszenia przypadkiem się tam znaleźli 
i stanowili w radzie komuny. mnięjsząśń u- 
miarkọwang, i która dążyła do zgośly E-rżą- 
dem, uznanym przez cały kraj.: Wymówione 
słowa przez p. Tolaina, że į duchowieństwo 
podburzało lud i. sprzyjało « zmowom, * wy- 
wołało straszną burzę. Z prawicy rozlegały: się 
„przeciągłe głosy zgrozy, wołano, żę ducho- 
wieństwo i armia są - jedyną „podporą społe- 
czeństwa. Wśród tej burzy ł kłopotów pana 
Tolain, zbliżył się poseł Scheurer Kestner 
pod, trybunę, i szepnął mowcy, że, ma na to 
dowody co powiedział. ‚Tolain więg zstąpił 
mu miejsca ną trybunie, , Pokazało się, że 
wychodził „dziennik w języku: ludowym {pur 
tois), redagowany, przez: duchowieństwo alza- 
„ekle, w. którym między innemi znajduje się 
twierdzenia takie, 'że właściciele fabryk okra- 
dają robotników, że robotnicy. bronić się mu- 
szą zmowami, Artykuły tego dziennika, były 
podpisywane przez księży. 

Na drugi dzień w tym samym przedmio- 
cie zabierał „głos Louis Blanc. Mowa jego 
„mistrzowską byłą przedmiotem ustawięznych 
pocis kO nd: byłą, przerywana częściej 'i bu- 
rzliwiej nIZ mową pana Tolin. Poseł Ga: 
yardje na widok Blanca, na trybunie „rzycał 
się Jakby ; dostał pomięszania zmysłów, hała- 
łasował, biegał, machał rękami, słowem wy- 
wołał zamięszanie niedoopisania. Oto sposoby, 
jakimi walczą ludzie, głoszący sięza kouser- 
watystów, obrońców religii i porządku. Słu- 
sznie też powiedział mowca: Przemocą i siłą 
nie 'stłumicie słusznych żądań. Dopokąd nę- 
dza jest faktem, sprawa społeczna wisieć 
będzie ciągle: nad waszemi głowami. Jeżeli 
zabronicie stowarzyszeniu jawnię  tlziałać, 
zamieni się Ono W podziemue krnowania, któ- 
re stokroć ‘Stang SIĘ niebezpieczniejsze dla 
kraju. Zakres mego lista nie pozwała mi 
szczegółówo! opisy WAĆ „ciekawej tej rozprawy, 
jednakże 6 skutku jej doniosę, © 757: 

Minister / oświecenia ” p" Jules Simon, 
zajmuje się gorliwie polepszeniem zakładów 
naukowych. Między innemi zwiedził szkołę 
normalną, którą znalazł w opłakanym stanie 
pod każdym względem. Miał tam mowę do 
zgromadzonych profesorów. W niej" powie- 
dział, że jeżeli mu Pan Bóg uzyczy Zycia, ro- 
zumie się życia ministerjalnego, które jest 
bardziej przemijające, ' jak inne — „dołoży 
wszelkich możliwych" starań, aby temu fa- 
kultetowi, w 'którym wielu Polaków uczyło 
się "także, dać" odpowiednie uposażenie. 

astępnie wzywał *do jedności w dziele o- 
światy, która jest najsilniejszym ' motorem 
do dźwignięcia sprawy narodowej. Powiedział 
że duch nauki i duch poświęcenia składają 
się na boote obywatelskąj |' która jest istotną 
wielkością: narodu. x8[ I yrs 
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cesarstwo jest już niemożliwe, i Że już wtedy , 
proszono Thiersa, aby przyjął naezelny kie- 
runek, on odmówił. Później atoli, gdy przez 
napad ludu Izba była rozpędzoną, i wytwo- 
rzył się rząd narodowej obrony, Thiers przy- 


skich, gdzie prócz uprzejmej grzeczności nic 
nie zyskał. Wprawdzie Wiktor Emanuel zga- 
dzał się na wysłanie posiłków Francji, ale 
Rada ministrów stanowczo takowych odmówi- 
Powody, które wywołały wypadki zaszłe 
od dnia 18. marca, Thiers przypisuje głównie 
internacjonalowi i wejściu Niemców do Pary- 


góły nader ciekąwe i opowiadane z,darem je- 


W Zgromadzeniu narodowem odbywają 


zabrał głos pan Tolain, niegdyś PrOStY robo- ; 
głos p amn, niegdy kawałek chle- 


.Simonyego uczynionemi do tej 


„Przegląd polityczny. 


Austro-Węgry. 


Do komisji Izby posłów dla projektu 
kolei z Tarnowa do Leluchowa i z Grybowa 
do Zagórza wybrani z*pośród naszej delega- 
cji pp. Hoppen i Horodyski. Wybrany do 
niej i p. Herbst, a zatem subwencja,” jaką 
rząd proponuje, « będzie niezawodnie tak o- 
krojoną, że kolej albo wcale nie, albo licho 
będzie zbudowaną. == = 
" ` Cesarz, który miał d. 8. przybyć na pa- 
rę dni do Wiednia pozostał w Peszcie. Bur- 
da parlamentarna węgierska sprawiła mu 
mocne zmartwienie. Podczas posiedzeń sej- 
mu telegraf Co godzina posyłał mu sprawoz- 
dania na zamek budziński. System dualisty- 
czny monarchii uważają za mocno zachwiany. 
Podajemy [tu ;kilka scen z węgierskiej Izby 
posłów. Są to jednak tylko słowne szkice 
tego, Czego nawet pędzel nie odda. Tylko mie- 
słychana cieupliwość prawicy zapobiega bija- 
tykom w parlamencie. Jak długo to potrwa? 

Na posiedzeniu d. 6. marca toczyła się 
źmudna dyskusja, poruszona przez lewicę, 
Jak długo ma trwać posiedzenie, czy a Zgiej 
Czy o 3ciej ma się skończyć; w sprawie. tej 
zabierał SN cały szereg mowców z lewicy, 
z których jeden poseł Nemethy zapewniał, 
że jest wprawdzie chorym i słabym, ale mimo 
to będzie codziennie mówić dwa, trzy, jeśli 
trzeba będzie to cztery; a nawet pięć razy. 
Wprawdzie mówić będzie zawsze krótko, lecz 


atrjotycznemu: 
~ astępnie obradowano nad tem, czy M4 
się na drugi dzień odbyć posiedzenie, podczas 
głosowania większość OŚwiadczyła się za tém, 
wtedy lewica przerywa. i żąda ` imiennego 
głosowania. Prawica SPrzeciwia się temu, t€- 
wica wnosi więc, aby głosować nad tem. CZy 
ma być głosowanie imienne, wreszcie d9Pro- 
wadzono do tego, że uchwalono odbyć POSie- 
dzenie na drugi dzien. 

Posiedzeniu przewodniczył zastępć® pre- 
zesa Bela Perczel, © Którym powiada że 
jest najniezręczniejszym przewodnicząć) I: jaki 
kiedykolwiek był na Świecje. Po */M po- 
czątku jednak scen burzliwych pojawił się 
prezes Somssich, W dalszym ciągu POSIEdze. 
nia rozpoczęto prowadzić dalej obrady nad 
projektem ustawy © Przekupstwach: Jranyi 
oświadcza, iż sam wniesie projekt ustawy o 
przekupstwach. Minister spraw wewnętrznych 
Toth- wzywa ga, aby to zrobił. Ghyczy 
żąda, aby stanowczo OŚWiadczył, CZY wniesie 
swoje przedłożenie. Wó Wczas I ra n y ! oŚwiad- 
cza, Że nie wniesie, bO to jest rzeczą rządy, 
Lewica wnosi następnie; aby nad Wnioskami 

j ustawy głoso- 
wać imiennie jutro. PO długiej dySKusii wnio- 
sek ten przyjęto i posiedzenie odroczono, 

" Po posiedzeniu Zażądał jeszcze Ase de- 
nyi, aby naprzód ułożyć porządek dzienny, 
wymaga bowiem tego „niedyskrecja” lewicy 
najskrajniejszej. Na drugi dzień lewica taż 
wzięła z tego pochop do awantur, a poseł 
Helfy żądał na drugi dzien zaraz po o- 
twarciu posiedzenia „Zadośćuczynienia*, Pra- 
więa oczywiście podniogłą z tego powodu je- 
den głos oburzenia, lecz o to właśnie cho- 
dziło lewicy, „która nie szczędziła przezwisk 
i wyrazów w parlamencie niezwykłych, aod- 
noszących się do prawicy, Na szczęście Żaden 
z członków tejże nie odpowiadał ma nie; 
mimo to ośmiu z lewicy zapisało się do gło- 
su, Wszyscy, aby W „kwestji osobistej“ zrobić 
uwagę. To już było prezesowi Izby za wiele, 
powstawszy przeto W uroczystym tonie prze- 
mówił krótko; treścią jego mowy było głó- 
wnie: Jeżli Izba w obowiązkach moich nie 
będzie mnie wspierała na zasadzie regulami- 
nd, to przyczyny tego nie będę Szukał w po- 
stępowaniu Izby, lecz jedynie W mojej słabo- 
Sci i gotów jestem miejsce to Silniejszemu 
odstąpić. 

Edmund Kallay pochwala takt pre- 
zesa, ponieważ jednak Zsedenyi wyrażenie 
swoje dzisiaj powtórzył, odpiera je przeto 
mowca jako nieuprawnione l nieparlamen- 
tarne. j 

Izba przechodzi do porządku dziennego. 
Podczas obrad nad przedłożeniami o kole- 
jach żelażnych, powiedział Majoros z lewicy, 
że przyjaciele prezesa ministrów Tonyaya 
podostawali koncesje na koleje żelazne, Le- 
wica zarzuciła g0 za to oklaskami; prezes 
wzywa go do porządku; ponieważ Majoros 
chciał wyrażenie swoje przekręcić, prezes żą- 
da zapisków stenograficznych. Lonyay wzbu- 
rzony przybiega do prezesa 1 mówi z nim 
żywo, Prezes odczytawszy zapiski stenografi- 
czne, wzywa ponownie Majorosa do porząd- 
ku. Powstaje wrzawa nie do opisania; z le- 
wicy wołają: Prezes bawi SIĘ w inkwizytora! 
Majoros, Petsi, Iranyi i Csiky chcą mówić. 
Prezes zapytuje Izbę, czy zgadza się z we- 
zwaniem Majorosa do porządku. Większość 
powstała. Na to Majoros: „Prawica niema 
prawa głosować ża przywołaniem do porząd- 
ku. Powinna wyjść do bufetu i tam Się ob- 
jadać i upijać.* Znów ogromna wrzawa, Z 
prawicy głosy: To hańba! 

Prezes przywołuje go znowu do porząd- 
ku; prezes ministrów, Lonyay mówi: „Nie 
mogłem mowcę zrozumieć, dopiero teraz Z 
zapisków stenograficznych wyczytuję obelgę, 
jaką na mnie rzucił. (Wzburzony). Załuję, 
że niema Środka, aby oszczerców parlamen- 
tarnych pociągnąć da odpowiedzialności. Mo- 
ge tylko oświadczyć, że wyrazy te uważam 
za nieuzasadnione oszczerstwo. (Oklaski z 
prawicy, poruszenie z lewicy, drżącym gło- 
sem mówi Lonyay dalej): Jeźli wie kto coś 
podobnego na mnie, niechaj poda fakta, ina- 
czej jest to niegodziwem oszczerstwem!* 
Wrząwą powstała teraz tak wielka, że prze- 
wodniczący zaraknął posiedzenie. 

„ Następne odbyło się tego samego dnia 
wieczorem o godzinie 5. Znów lewica po- 
ruszyła kwestję, jak długó ma trwać to po- 
siedzenie, różne czyniono wnioski, a do tych 
znowu inne, wreszcie rzekł Vukovics: 
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Jeźli. 
„ w jakim kraju dzieje się: coś podobnego, jak . 
lii L s y | 


tutaj, natenczas rowolucja albo już jest, albo 
jej się wkrótce spodziewać należy. (Z lewicy: 
tak jest!) Nie to, czy posiedzenia mają tak, 
lub tak długo trwać, czy wtedy lub wtedy 


odbywać się mają, jest przyczyną wzburzenia : 


w lzbie, lecz jedynie projekt refo - WERE 
czej. To jest powód wszystkich ZA <: Mini. 
ster nie powinien przeto odważyć się w obec 
takiego oporu gwałtem przeprowadzać usta- 
wę. Przeforsować czegoś podobnego nie mo- 
żna, jeźli jednak rząd koniecznie mimo to 
projekt swój chce przeforsować, "to; niechaj 
będzie przekonanym, że naród nie uszanuje 
ustawy w ten sposób przeprowadzonej. j 

Minister spraw wewnętrznych, Toth, o- 
Świadcza, że wcale nie będzie się wstydził 
cofnąć swego projektu, jeżeli tylko nabierze 
przekonania, że nie ma on większości Izby 
za sobą; jeśli jednak przyjęty został większo- 
ścią 42 głosów, to nle widzi przyczyny cofać 
go. Utrzymujecie, Że jest to nieparlamentar- 
nie uciskać większość ; lecz daleko nieparla 
mentarniej jest, jeźli mniejszość w ten sposób 
chce odeprzeć wolę większości. 

Od tej chwili lewica nie przestaje robić 
skandalów, obracając w śmieszność każde o- 
dezwanie się, każdy wniosek, każde głosową- 
nie, Nemeth bierze na siebie, Że posiedze- 
nie potrwa do 11 godziny; Guthy proponu- 
je, aby nie było posiedzeń w nocy, lecz, aby 
posiedzenia rozpoczęte o 5 popołudniu, zaraz 
zamykać; Varady krzyczy, że Węgier nie 
da się przymusić do siedzenia kilka godzin 
ani absolutyzmem jawnym, ani ukrytym. 

Vidliczkay zaczął wygłaszać rozprawę 
b teorji większości. (Minister Toth opuszczą 
salę). „Proszę pana ministra nie wychodzić, 
bo ja do niego mówię!“ 


"_!- Minister Toth: Uspokój się pan, po- 


wrócę. (Wychodzi.) 

"Vidliczkay zakłada ręce i przez kil- 
ka minut milczy. 

Prezes: Albo pan mów dalej, albo pan 
usiądź 

Vidliczkay: Ja chcę mówić do mini- 
stra, a jego teraz nie ma, To wcale nie pię- 
knie, jeźli podczas tak ważnych obrad ci tam 
opuszczają salę. (Powszechny Śmiech.) Lecz 
właśnie spostrzegam ministra sprawiedliwości, 
a ponieważ wszyscy członkowie ministerstwa 
są Solidarnością Żwiązani, uważam go przeto 
za ministra spraw wewnętrznych i zwracam 
mowę do niego. (Śmiech ) Minister sprawie- 
dliwości opuszcza swoje krzesło, siada na 
krześle ministra spraw wewnętrznych, i za- 
kłada spokojnie ręce. (Znowu śmiech.) 

Yidliczkay zaczyna mówić o rewolu- 
cji francuskiej, angielskiej, amerykańskiej i 
węgierskiej; daje pojęcie wolności, parlamen- 
taryzmu i absolutyzmu; kreśli przyjemności 
i nieprzyjemności życia rodzinnego biednego 
rzemieślnika, pracującego tylko z jednym cze- 
ladnikiem, (Na prawicy kładzie się kilku po- 
słów na ławkach, i zaczynają spać, Mada- 
rasż woła: Uzasadnijcie wasze spanie! — ' 
śmiech.) Mowca mówi o kwestji bankowej, 
o poezyji greekiej'i! o zamachach stań. 

Tymczasem lewica znacznie się przerze- 
dziła, tak, że zostało zaledwie kilku. Wtedy 
zawołańo z prawicy: Zamknijmy posiedzenie ! 

Vidliczkay: Za pozwoleniem, jeszcze 
nie skończyłem mówić. (Mówi dalej bez ża- 
dnego związku, aż znowu lewica okazała się 
liczniejszł» wreszcie kończy 0 godzinie 12 
mowę, ZACZęłą o kwandrans na 11.) 

Helty wniósł zamknięcie posiedzenia. 

Prezes oznajmia, Że wniosek nie został 
przyjety» wzywa mowców, którzy się do gło- 
su zapisali, aby dzisiaj jeszcze mówili, albo 
aby sie głosu zrzekli. (Głosy z lewicy: My 
wytrwamy 1) SA 

Szontagh: U nieszczęśliwy kraj, któ- 
ry ma taki rząd! O nieszczęśliwy rząd, który 
takiemi Środkami chce się przy władzy utrzyr 
mać! przeszłym roku za pomocą gorąca 


„Jetniego przeprowadził projekt ustawy o są- 


downictwie, terąz z pomocą niszczących zdro- 
wie posiedzeń nocnych chce przeprowadzić u- 
stawę wyborczą, W końcu oświadcza, że gło- 
gować będzię (po godzinie 12), aby posiedze- 
nie było zamkniętem © godzinie 11. 

w Lewica widząc, że Prawica przerzedzona, 
żąda sprawdzenia, czy jest komplet. Prezes 
dzwoni, mnóstwo deputowanych wchodzi do 
sali. Lewicą cofa swe Żądanie. 

Usanady zastrzega się przeciw oska- 
rzeniu, podniesionemu przeciw niemu przed 
kilku dniami, jakoby królowi miał po pod 
nos przejechać konno. On wcale nigdy konno 
nie jeździł, 

W ten sposób rozprawiano do godziny 
2 w nocy, poczem udało się ząmknąć posie- 
dzenie, 

j Na drugi dzień, t. jw piątek, o godzi- 
nie 10 rano, miało Się odbyć następne po- 
siedzenie, Zaraz jednak po jego otwarciu 
wniósł prezes, aby Się odbyło posiedzenie taj- 
ne, na co się jednomyślnie zgodzono. O go- 
dzinie kwandrans na 12 podjęto: napowrót 
posiedzenie publiczne, na którem w myśl po- 
wziętej na posiedzeniu tajnem uchwały, wniósł 
prezes, aby zawiesić posiedzenie aż do dnia 
następnego. Wniosek ten także jednomyślnie 
przyjęto. Jak donoszą dzienniki, prezes mini- 
strów, Lonyay, i minister spraw wewnętrz- 
nych, Toth, starali się porozumieć z lewicą i 
lewicą- najskrajniejsz4, udali Się nawet do 
klubu ostatniej ; rokowania te jednak nie po- 
wiodły się, i dlatego oczekują lada chwila 
rozwiązania sejmu. 


Ziemie polskie. 


Coraz liczniej Sypią się ze wszystkich 
gmin Wielkopolski adresy do ks. Bismarka, 
protestujące przeciwko postępowaniu rządo- 
wemu. 

Charakter dzisiejszej walki w Poznań- 
skiem, coraz bardziej się uwydatnia. 

„W początkach obecnej walki rządu z 
kościołem, pisze Orędownik, zdawało się, iż 
rządowi chodzi tylko © inspekcję szkoły i że 
walka po za granice tej sprawy nie wyjdzie. 
Dla nas walka ta przybrała zupełnie odrę- 
bny charakter. Wiadomo, z jakiemi zarzuta- 
mi wystąpił ks. Bismark przeciw jednej czę- 
ści naszej społeczności i czem nam wszystkim 
na mocy tego zagroził. Przedwczoraj toczyły 
się rozprawy nad dozorem szkolnym w „Izbie 
panów, a z długiej mowy ks, Bismarka, po- 


kazuje się, że dotąd swych przekonań nie 
zmienił, KK Fm 

Ku poparciu ks. Bismarka ruszyli się 
wszyscy zwolennicy jego polityki, i dosłownie 
zerwała się burza w całych Niemczech, która 
powiała tysiące' adresów do Berlina pòd pro- 
gi jego pałacu. Co się w głębi w Niemczech 
dzieje, może nam być, pod wielu względami 
zupełnie obojętne, ale obojętną nam być nie 
może, co się dzieje w naszych stronach. Wi- 
cher adresów do ks. Bismarka i petycyj do 
Izby panów we wschodnich prowincjach : mo- 
narchii pruskiej — a więc na polskiej zie- 
mi, przybiera charakter gwałtowny i grozi 
nam zniszczeniem. To ten sam wicher, co 
jak zawyję,. dachy zrywa, gałęzie łamie, i 
owinąwszy się koło drzew, wyrywa je z ko- 
rzeniami. 

Adresy i petycje Niemców z Prus Za- 
chodnich, z W._Księztwa, z Górnego Szłązka 
nie poprzestają na żądaniu, ażeby ducho 
wieństwu odebrać inspekcję szkolną, ażeby 
szkołę oderwać od kościoła, na co się ogra- 
niczają petycje z głębi Niemiec, — aje zwra- 
cają się wprost i jak najwyraźniej przeciw 
naszej ludności, przeciw naszemu językowi, 
naszym obyczajom, naszym interesom społe- 
cznym, słowem, przeciw naszemu bytowi. 
Na całym pasie wschodniej granicy, począ- 
wszy od morza, od Gdańska, aż do :Kątowic, 
ruszyły się umysły Niemców przeciw nam. 
To już nie artykuły dziennikarskie, to żywa 
opinia ludności niemieckiej, żyjącej razem z 
nami na jednej i tej samej ziemi, występuje 
przeciw nam do walki, biorąc pochop z nie- 
Szczęsnej mowy ks. Bismarka. Takie wysta- 
pienie ludności niemieckiej nie jest czemś u- 
rojonem,  czemś przemiennem, coby można 
spuścić z oka, to jest fakt, który bez wpły- 
wu na nasze stosunki nie pozostanie. 

Naszym świętym obowiązkiem jest pa- 
trzeć prosto i śmiało w czarne łono tej nad 
nami już wiszącej nawalnicy, śledzić bacznie, 
w którą popędzi stronę, i rozpoznawać su- 
miennie, jakim gradem lunąć może.“ 

Katolik Szlązki ciągnie dalej swój list 
otwarty do księcia Bismarka, z którego tre 
ścią, zaraz po ukończeniu go, z czytelnikami 
się podzielimy. | TE m 

W Kongresówce głuchym szmerom o 
rzekomo pojednawczych zamiarach rządu car- 
skiego, sprzeciwiają się Coraz nowe fakta 
ucisku i srogości. 

Q jednym z nich pajnowszym, koręspon- 
dent Kraju z nad Pilicy tak pisze: = == 

„W czasie wysyłki rekrutów w głąb Mo- 
skwy z tegorocznego poboru, jeden z nich, 
z powiatu nowo-radomskięgo, zachorował na 
zapalenie płue, jak o tem później sekcja się 
przeświadczyła. Po ukazie dzień naznaczony 
na wysyłkę koleją Żelazną rekrutów, a że 
to był oddział już ostatni, podniósł więc i 
chorego, prawda, nie o własnych siłach, lecz 
zapomocą „dwóch żołnierzy obok i trzeciego 
dla poganiania go kolbą. Tak wleczopy „do 
dworca kolei i bity kolbą, na ilicy zasnął 
ów rekrut snem wiecznym męczenników. Przy 
sądowej sekęji: po fotmię, 'bo,m Moskali for- 
mą zawsze ! wszędzie jest konieczną, dwóch 
żydów miejscowych z Piotrkowa przyszło z 
oświadczeniem, że widzieli, jak rekruta pro- 
wadzonego praez dwóch Żołnierzy, * trzeci w 
plecy kolbował; za co nieproszeni-świadko- 
wie zostali aresztowani i wtrąceni przez gu- 
bernatora do więzienia; rioże jeszcże siedzą, 
bo zdarzenie to miało miejsce © ostatnich 
dniach lutego. r m 

„To jedno barbarzyństwo z milionowych 
może wam dać wyobrażenie o naszem poło- 
Żeniu, może zachęcić Czechów i innych braci 
Słowian do poddania się pod sztandar mo- 
skiewskiego panslawizmu.* 


Francja. 


Na posiedzeniu zgromadzenia narodowe- 
go 9. marca, Guiraud interpeluje 0 dymisję 
ministra skarbu Pouyer-Quertier, Ten psta- 
tni oświadcza, iż słowa jego (w procesie Jan- 
vier de la Motte) były źle powtórzone; po- 
tępiał on virements (użycie funduszów pu- 
błicznych na inne cele niż były przeznaczo- 
ne) i mandaty fikcyjne; a wziął dymisję, 
gdyż z kolegami swymi nie zgadzał się, al- 
bowiem ci domagali się zwrotu owych 
213.000 fr., których użycie on (Pouyer) fa- 
ko członek Rady departamentowej uznawał 
za zupełnie usprawiedliwione. Przypomina 
dalej, że zastał skarb wyczerpany, przywró- 
cił kredyt państwa i że: Francja wypłaciła 
Prusom 2 miliardy wynagrodzenia i kosztów 
wojny (przerwa ze strony lewicy, oklaski z 
prawicy.) Perier wykazuje miektóre błędy w 
doktrynie finansowej Pouyer-Quertiera, przy- 
pomina owe fakta, którę nakazały wytoczyć 
proces Janvierowi i końdźy!| homnianką. że 
sam Pouyer-Quertier naganił gospodarstwo 
finansowe Janviera. Dufanre (minister spra- 
wiedliwości) mówi, że rząd ubolewa. nad u- 
sunięciem się Pouyer-Quertier'a, ale nie mógł 
pozwolić, aby sądzono , iż pochwala postę- 
powanie, które byłoby - wywróceniem wsżel- 
kiego porządku finansowego: Izba, jak'to już 
nasz telegram donosił, przeszła nad tą inter- 
pelacją do porządku dziennego. j 

Pełnomocnik niemiecki hr. Wesdenlen i 
bawarski Rudhardt zawiadomili hr. Rómusa- 
ta w sposób urzędowy 0 ułaskawieniu jeńców 
francuskich skazanych za-różne »przekrocze- 
nia; wyjęci są z pod umnestji ci, którzy po 
skazaniu dopuścili się nowego przestępstwe- 


W sprawie oświaty: ludu. 


| Prócz poprzednio podanych przyjęli obowią- 
zki delegatów do zbierania składek na, szkąły 
ludowe : | a 

Na pow. bialski: Rudolf Seeliger, praz. r. 
p., Stiasny, insp. Okr., Frauciszek , Strzygowski, 
dr. Eisenberg, Langie, naczelnik hanku włośc., 
Iwanicki, rlekarz i. p. Chwalibogowa. Na. pow. 
bochęński: Roman Włodek, Lubin Niwicki i Ro- 
muald Źurowski. Na pey. bohorodezański: Ka- 
rol Krasucki, burmistrz. Na, pów, borszczowski: 
Micerysław hr. Borkowski, t Artur hr. Gołucho- 
wski. Na pow. brzeski: Władysław Dąbski pre- 
zeg r. p, „Na powiat doliński: Krystyn chin- 
sud fi 


dler. Na pow. drohobycki: Wiktor Błażówski, 
==nótarjusz. NG pow. gorlicki ; "Wojciech Biechnń- 
ski, "ks, Marceli Zabicki i Jan Płocki, RM 
p. Na pow: husiatyński: Zygmunt ; ky ch 
Na „pow. jarostawski: Zygmunt m 7 kuj 
pow, jaworowski: Albin Łabęcki, Ka koi 
nowicz i Mikołaj Hołub, * notarjusz. ad że 
kamionecki. Tadeusz Wasilewski e AN A 
Rubczyński. Na pow. *kołomyjsła : RA y o 
giński, prez. r. p., Marja Kack ty oe 
Zawadzki, Alfred Dobrowolski 3 ak dbiętówski 
dhirski, Na pow. krośniański : A R bw tac 
burmistrz, i Ignacy Łakągien sA Sk x = 
7 powski: ks. przeor Wincenty se, aa livak prze- 
ki. Tan Zezulka, Darm, i NA paka. Na 
CCD re. Juliu5ż Kędzierski, Na pow. 
pów. przemyślański: u eNe pów. rad i 
robatyński: 'Polagia Gostyns Siek eń 
ski: ks. M. Kamiński. Na pów. =ANOC51. Alojzy 
OSA s sik kalski: Michał Oleksiński. 


iński, Ne ow. s0 4 p 
amaS E Justyn Zubrzycki, porns Ne 


-. Boleslaw Baranowski 
i wski: Boleslaw Varanowskj, prof, 
ma. da lęnacy Kamiśski i Mojłosz Sainfold 
Na, pow. staromiejski: Stanisław Katyński, Na p 
stryj WA Artur Malewski 1 Juliusz Skwirczyński. 
mę nów: E. Kalitowska i T. Wiecko« 
Na miasto Tar ki: „ Więcko 
wska. Na pow- taman i: ks, Fran. Sawa, Na p. 
turczański: M. Pilato waki, Na pow. wadowicki: 
J- Baum, prez- e. WŁ. Haller, Na pow. zlo- 
czowski: Józef Schneider, Na pow. żólkiewski: 
dr. Maurycy Karcz, adw. kraj Na pow. żywie- 
o Franciszek Nowakowski i Zofia ks. Po- 

nińska. 

= Następule przyjęli ; Na pow. buczacki: E- 
meryk ah m > i Witold Wolański, Na po- 
wiat PN. ski: Władysław Domaradzki, nota- 
b-i , yta. gródecki: Jan Breuer. Na po- 
wiat += awski; Władysław hr. Badeni. Na 
pow. xotomyjski: Maksymilian Rozner. Na pow. 


mościcki ; Maksymilian Muszyński. Na pow. 
nowotarski: Leon Sykutowski. Na pow. przemy- 
ski: Emer 


teryk Petryka insp. okręg. Na pow. ro- 
są yński; Juliusz „Matczowoli Na pow. sambor- 
ski: Wilhelm Kasperek. Na pow. sanożki: dr. 
Karol Knabe. Na pow. tarnopolski: Aleksander 
Kociatkiewicz, Władysław Wróblewski i Eajmund 
Schmidt. Na miasto Tarnów: Julja Szmowiczo- 
Wa, Na pow. wadowicki: Władysław Haller. 


Kronika. 


—  Kurjerek lwowski. Na pozawawrajsze 
zgromadzenie walne Towarzystwa muycznego 
zebrali się członkowie bardzo licznie. Zwykle 
nie można było na walne zgromadzenie zebrać 
kompletu tj. 25 członków. Ostatnie lisopadowe 
zgromadzenie czekało półtorej godziny, nin 25-go 
gdzieś upolowano i sprowadzono. Lez teraz 
chodziła rzecz © pana Mikulego, więc wszyscy 
wielbiciele jego, mianowicie członkowie wspiera- 
jący zebrali się w zupełuym komplecie a mię- 
dzy nimi połowa prawie, która ad hoc przystą- 
piła do Towarzystwa przed samem waliem zgro- 
madzeniem. I opozycja miała się zaslić kilkn- 
nąstoma świeżo zwerbowanymi do Towarzystwa. 

Pan prokurator Danek, jako prezeswydziału, 
który zrezygnował, zagaił posiedzeni, zdając 
sprawę z powodów które skłoniły vydział do 
złożenia mandatu. Dz. Pol. raz po rz umiesz- 
czał artykuły z wycieczkami złośliweni przeciw 
AR Mikulemu i wydziałowi. To skbniło pana 

ikulego, iż podał się do dymisji ' dyrektor- 
stwa Towarzystwa muzycznego. P. Danek punkt 
po punkcie wymieniał złośliwe zarzuy Deien. 
mika Polskiego i datami i faktami wykazywał 
iż wszystkie nie miały najmniejszj podstawy, 
Lecz gdy dwudziestu członków Towirzystwa, sa- 
mych prawie czynnych, czyi wykonujących, po- 
dało do wydziału prośbę € zwoknie walnego 
zgromadzenia nadzwyczajnegi w celu reorgani- 
zacji Towarzystwa, wydział, >iorąc równie soli- 
darność z panem Mikulim, ogłsjł w dziennikach, 
iż składa swe mandaty. 


P. Dobrzański na y zabrał głos i 
przedstawił niestosowność teg postępku. Kto 
pełni sumiennie jak p. Mikul swe obowiązki, 
ten na złośliwe napady dzientkarskie zważać 
nie powinien. Lecz pomimo tep wytłumaczyć 
da, jęźli p. M. podał się doqymisji rozma- 


KOR Locz jakim posobem mógł 
i a % . 
rzystwa, brać a pełnomocnik całego Towa- 


żądanie dwudziestu O" ra sprawie, ì na 
czajnego zgromadzenia złożyć Eaa- 
trzy miesiące zostawić Towarzygty, el ER 
zentacjił T me pre- 
J a 

nie sh przyjęło złożenia mandatów ZToadzo- 
dział, czewu sprzeciwiał się pan Doini y- 
wodząc, iż wydział od trzech miesięcy rie Ena 
je, i przedstawiając, db wybór ponowny st po- 
trzebny dla nierozbicia Towarzystwa, choaż nię 
wątpi, iż wszyscy a przynajmiej większić da- 
wuego wydziału znowu wyjdzie 2 urny. 

Większość zgromadzenia, złożona prxie z 
samych wspierających członków, była za niirzy- 
jęciem zlożenia mandatów, mniejszość, zŘona 
przeważnie z wykonujących członków, by, za 
ponownym wyborem, 

Pan Maly zaproponował dalej ażeby 2ro- 
madzenie poleciło wydziałowi staranie się Wiel- 
kiemi siłami, aby p. Mikuli objął napowrót 'y- 
rektorstwo artystyczne w Towarzystwie. Taż a- 


stanowisku. Takie konfęderacje mniejszości pro- 
wadzą zawsze do upadku ” A w Towarzystwie 
muzycznam przędewszystkiem trzeba skupienia sił 
muzycznych, Gorącami „słowy wezwał ich, aby 
odstąpili od swego zamiaru i nie osłabiali Towa- 
Tzystwa, Pr.emmowa znalazła odgłos w całem 
Zgromadzeniu, większość przyjęła ją hucznemi 
oklaskami a mniejszość oświadczyła, że odstępuje 
od swego zamiaru, pozostanie nadal w Towarzy 
stwie 1 wspólnie nad podniesieniem muzyki pra- 
cować będzie, 

Tak się szczęśliwie zakończyły waśnie w 
Towarzystwie muzycznem, a ten co je wywołał, 
Dziennik * Polski o tym, który przy  powsze- 
chnem uznaniu całego Zgromadzenia do tej zgo- 
dy doprowadził, napisał w następnjący sposób w 
sprawozdaniu z posiedzenia: ' 

„Komiczną przy tej sposobności odegrał ro- 
lę borbifaks iwowski, Jan Dobrzański, namawiał 
bowiem przy tej sposobności do zgwdy, co wzbu- 
dziło śmiech powszechny. Nie cmieszkał też wspo- 
mnieć o tem, że we Lwowie będzie opera polska. 
Będzie ona tak samo, jak Jan Królikowski dyre- 
ktorem sceny - polskiej. * T 

Pierwszy kochanek bohater sceny krakows- 
kiej, pan Ładnowski, zaaugażowanym został dla 
sceny polskiej we Lwowie. Jestto pierwszorzę- 
dny, nader wykształcony urtysta, który zapewne 
obejmie i reżyserstwo sceny tutejszej. 

Nie spodziewaliśmy się, ażeby możliwem by- 
ło już do, kwietnia utworzyć operę polską we 
Lwowie. Tymczasem p. Niedzielski, przyszły dy- 
rektor opery lwowskiej, powrócił wczoraj do Lwo- 
wa, zebrawszy już prawie zupełny komplet, i to 
z znakomitych sił złożony, tak, że już w kwie- 
tniu opera polska rozpocznie przedstawienia. 


— Do Administracji Gazety Narodowej 
nadesłali : 
Dla W. SŚmagłowskiego w Paryżu: 
z Trembowli: Promiński | żlr., Józef Grünberg 
1 ztr, Wład. Grünberg 82 ct., Vogl 50 ct, 
Sokubski 1 złr., Sławikowski 50 ct., Lipnicki 
1 złr., Tobiaczek 50 ct.. Dobrowolski 1 złr,, 
Jezierski 40 ct, Heldenburg 1 złr., Potocki 1 
złr., Biliński 20 ct., Lewicki 50 ct., Tarnawski 
40 ct., Oratyński 40 ct., Spittal 40 ct., M. 30 
ct., Kumaniecki 50 ct., Siedlecki 1 złr., Rudni- 
cki 1 złr., Czuczawa 1 ztr. 


— Szkoły nr. 10. zawiera: O uchu, przy- 
kład rozmowy z uczniami klasy pierwszej (przy- 
czynek do nauki dostrzegania). Sprawy domowe. 
Do Zarządów oddziałowych Towarzystwa pedago- 
gicznego. Bibliografia, Rozmaitości. Ogloszenie 
konkursn. 

— Ziemianina nr. 9. zawiera: W sprawie 
upadku małych gospodarstw włościańskich, Spra- 
wozdanie z czynności Zarządu centralnego Towa- 
rzystwa gospodarczego dla w. ks. Poznańskiego i 
Towarzystw filialnych. Stanisław Sczaniecki (do- 
kończenie). 0 głębokiej uprawie. Rozmaitości : 
Przyczynek do chowu cieląt. Konkurs na stypen- 
djum w szkole rolniczej imienia Haliny w Zabi- 
kowie pod Poznaniem, Wiadomości ` handlowe. 
Jarmarki, W Odcinku: (Gawędy rolnicze. Ogło- 
szenia, 


— Promyka czasopisma dla młodzieży 
wyszedł nr, 7 i zawiera: Wojtuś Gregorjanek, 
powieść p. Wilkońskiej, Duch Hamleta, komedyj- 
ką E. Derynga, Pajac wiersz W. Bełzy, Struś 
(z ryciną), List dziecka z r. 1582. Mojżesz 
przez W. Bełzę (z ryciną), Myśli i zdania. 
Szarada do nagrody. T 


— Rzadki wiek. Podług ostatniego spisu 
Indności, żyje w Turynie 8 kobiet, mających wię- 
cej niżpo 100 lat. Najmłodsza i najżwawsza z tych 
matron liczy 102 lat, najstarsza 117. Zadna z 
nich nie jest ciężarem ani państwu, ani miastu, 
gdyż wszystkie Żyją w kole licznego swego po- 
tomstwa,. 


;— Temperatura słońca ma wynosić, jak 
twierdzi prof. Erichsun w Stockholmie, tylko 
4,038.000 stopni podług termometru Fahrenheita. 
Uszczypliwy pewien dziennik, który podaje tę 
wiadomość, wyraża obawę, czy głowa czcigodne- 
go profesora nie ucierpiała troszkę od tego go 
rąca, 


— Protest. Niżej podpisaui dowiedziawszy 
się z gazety Czas nr. 52., że gminy sąsiednie 
Koropiec, Budzyn, Delawa i Ostra podały pety- 
cję przeciw rezolucji sejmu galicyjskiego, oświad- 
czamy: Najprzód gminom wzmiankowanym puu- 
kta rezolucji są nieznane, nie mogą przeto o nich 
sądzić. Powtóre: księża rit- gr. namawiali do 
podpisów radnych tych gromad i takowe posłali 
do Wiednia na ręce posła Janowskiego, ludzi 
pisać nieumiejących sami podpisawszy. My zaś 
będąc przekonani, że Najjaśniejszy nasz menar- 
cha nie dałby sankcji ustawom nas krzywdzącym, 
Protestujemy przeciw tej petycji. A ponieważ za 
Późno jest, aby teu protest posłać na ręce po- 
sła do Wiednia i mam że t i 
DOsat znajdzie, któ y e tam się 
sobem te petycje s 


pania d. 9, marca 1872 

astępują podpisy : Kasper Kwi i 

darz, Kajetan Gudzowski gospodarz, Jan "EE 5 
diak gospodarz, Antoni Dancewicz z Ostry, Mi. 


ciej Pawluk z Ostry, W. Jachimowski radny z 
Koropca, P. Jaworski radny z Koropca, J. Kę- 
dzierski starszy brat, Antoni Bańkow rolnik, F, 
Łukasiewicz rolnik. 


— Wiadomości iiterackie, naukowe i ar- 
tystyczne: -Pźnna' Wanda” Kleczkowska rodaczka 
nasza, ukończywszy swc artystyczne  wykształce- 
nie jako śpiewaczka op. “y, pod przowodnietwem 
najznakomitszych, tegoc esnych nauczycieli: pana 
Hasselt-Booth w Wiediiu i p. Lampertego w 
Medjolanie, bawi teraz tale we Włoszech, gdzie 
występuje pod nazwą bogdani, w pierwszorzę- 
dnych rolach z, największem powodzeniem. Będąc 
jakiś czns zaangażowaną w Medjolanie przy ope- 
rze teatru „di Ré“, była przyjmowaną z takie- 
mi oklaskami, jakby tam już z gotową przybyła 
sławą, a przecież były to pierwsze jej występy 
sceniczne we Włoszech, Dzienniki tamtejsze uno- 
szą się nad jej grą dramatyczną, pełną prawdy 
i gracji, chwalą głos silny, dźwięczny, obdarzony 
naturalnem bogactwem tonów i tą 1uiękkością, 
która rozwinięta należycie, zdolną się staje, uwy- 
datnić najdelikatniejsze odcienia w sztuce. Po- 
dnuszą szczególnie czystość intonacji, co w śpie- 
wie wielką jest zaletą a uznane. przez Włochów, 
ma swoją doniosłość, bo znane są ogólne ich 
wymagania w tym względzie i słuch mnzykaluy 
delikatny a nawet kapryśny, W Turynie, gdzie 
była zaproszoną na kilkanaście przedstawień, u- 
miała pauna Bogdaui zjednać sobie tak wielką 
i ogólną sympatję, że cddawano jej hołdy, jakie 
bywają udziałem tylko pierwszych znakomitości 
europejskich; wyprawiano dla niej festyny, obrzu- 
cano bogatymi wieńcami i najzaszczytniej wspo- 
minano w gazetach. Między innymi, czytaliśmy 
jeden ustęp, którego krótną lecz ważną treść tu 
przytaczamy: „Panna Bogdani jest na wskróś 
przejęta artyzmem, posiada ona talent wielki, 
który wprowadziwszy ją w przybytek sztuki, po- 
stawił od razu na jej wyżynach jako gwiazdę 
pierwszej wielkości, która ma przed sobą świetuą 
przyszłość.* Przed parą laty słyszeliśmy pannę 
Bogdani tutaj we Lwowie kilkakrotnie w kon- 
certach, znamy bliżej jej znakomity talent mu- 
zykalny i bardzo piękuy sympatyczny głos so- 
pranowy, łatwo więc możemy subie wyobrazić, 
jak ogromne zrobić musiala postępy pod wpły- 
wem doskonałej nauki i pracy. P. B. ma wiele 
do zawdzięczenia swej matce, która będąc sama 
muzykalną i wysoko wykształconą w śpiewie, u- 
miała poznać i rozbudzić naturalne zdolności 
córki, której była pierwszą nauczycielką a uzna- 
wszy później potrzebę dalszego zaokrąglenia jej 
wiedzy artystycznej, nieszczędziła na ten cel tru- 
dów osobistych i ofiar pieniężnych, kierowała za- 
wsze głównie przebiegiem całego wykształcenia 
swej córki, której i dzisiaj już jako ukończonej 
artystki jest nieodstępną towarzyszką. Musimy 
jeszcze dodać szczerą naszą radość z powodzenia 
tej naszej rodaczki na obcej ziemi, życzyć z ca- 
łej duszy aby i we własnej ojczyźnie równie 0- 
cenioną kiędyś została, a kończąc tych kilka ry- 
sów jej artystycznego żywota, posełamy Z ro- 
dzianego kraju na jej świetnie rozpoczętą drogę, 
nasze staropolskie serdeczne słowa... „Szczęść 
Boże !* SE 
— Qzcionkami Pilera a nakładem autora 
we Lwowie wyszła zajmująca powiastka p. t.: 
„Dziewczyna nowego świata,“ Obrazek z sennej 
rzeczywistości przez Janka Płakauia. Jakkol- 
wiek autor tło swej powiastki nazwał senną rze- 
czywistością, ' przedstawia; ona jednak obrazek 
prawdziwych stosunków małego kołka wybranych 
ludzi i jest przypomnieniem czasów, w których 
Moskale z wygnania wracających Litwinów w. 
Warszawie zatrzymali, Stosunki ta splecione mi- 
łością wydają się niezmiernie: oryginalnemi, trn- 
dno jednak zaprzeczyć, Że braterstwo, które w 
nich zastąpiło konwencjonalne formy, jest pięk- 
nem. Obrazek ten skreślony bez pretensji, od- 


| znacza się prostotą i wdziękiem. 


— W najnowszych numerach Świtu będą 
( drukowane rozprawy naukowo-literackie dr. Ada- 
ma Bełcikowskiego: „O  satyrykach polskich 
XVII wieku“; Wacława Gasztowta: „O roman- 
tyzmie polskim i francuzkim XIX wieku*; Heu- 
ryka Schmitta: „Duch i przyroda w dziejach“; 
poemat Herdera: „Cyd* w przekładzie Włady- 
sława Tarnowskiego; i obszerną powieść Michała 
Rąłuckiego, 

— Od Wielkiej nocy r. b. zacznie wycho- 
dzić w Poznaniu p. t. Gazeta Wielkopolska 
pismo codzienne, tańsze od (razety toruńskiej 
pod redakcją dr. Kazimierza Szulca, Będzie to 
czwarte polityczne pismo w Poznaniu, dowd me- 
wątpliwy rozbudzonego Życia umysłowego w sto- 
licy Wielkopolski. Założycielem Gazety Wiel- 
kopolskiej jest Towarzystwo akcyjne. 

— Papłoński dyrektor Instytutu głucho- 
niemych i ociemniatych w Warszawie, zaproje- 
ktował urządzeuie nowego oddziału przy insty- 
tucie pod zarządem jego zostającym. Oddział ten 
przeznaczony dla idiotów, byłby dla nich szkołą 
specjalnie urządzoną w osobnym pawilonie pod 
kierunkiem oddzielnych wychowawców i lekarza. 
W zamierzonej za granicą podróży p. Papłoński 
ma rozpatrzeć się w zakładach tego rodzaju 

Henryk Wieniawski, skrzypek dawał kou- 
certa w Kijowie, Żytomierzu i w innych miastach 
naszych wschodnich prowincji. W końcu bieżą- 
cego roku zamierza wyjechać w artystyczną po- 
dróż po Ameryce, gdzie jest już zapowiedzianym 
i oczekiwanym gościem, 
|. — Kałiszanin w kilku numerach swego 
pisma umieścił bardzo iuteresujący artykuł uczo- 
nego kaliskiego archiwisty p. Józefa Szaniawskie- 
Eo p. t: „O stopach ludzkich wyciśniętych ua 
kamieniach“, P, Szauiawski uważa je za znaki 
i przypuszcza , 


stóp jest współczesne powstaniu piramid egip- 
skich a nawet odnosi je jęszcze wyżej, to jest 
do epoki tak zwanej kamiennej, w której nie- 
znano wcale bronzu, tem muiej ;żelaze, a siekier- 
ki, młotki, dłutka i tym podobne narzędzia ka- 
mienue miejsce ich zastępowały, co się dziać mo- 
gło na dwadzieścia z górą wieków przed erą na- 
szą. Rozprawę p. Szaniawskiego zalecamy arche- 
ologom jako, poruszającą bardzo ciekawy dla nau- 
ki przedmiot. - 

— Sześciu studentów medycyny na war 
szawskim uniwersytecie ogłosili prospekt na 
dzieło: „Wykład chorób wenerycznych,* podług 
dzieł Redera, Zeissla i ivnych syfilografów,” z 
których wyjęte ustępy za najlepsze uznane, złożą 
się w jedną całość. Doktorowie: Pawlikowski, 
lekarz ordynująty*w szpitalu %w.-Eazgrze>weWar= 
szawie i Stankiewicz, asystent kliniki przy tymże 
szpitalu, wzięli na siebie przewodniętwo w wy- 
pracowaniu dzieła. Pierwszy zeszyt wkrótce opu- 
ści prasę a całość w trzy miesiące będzie do na- 
bycia. Przedpłata przyjmuje się w księgarniach 
warszawskich najmniej na poszytów dwa (rs. 1) 
jeżli dla Warszawy, a na poszytów 4 (rs. 2) 
jeźli dla prowincji. 

— Komitet Towarzysywa muzycznego w 
Warszawie w konkursie © nagrodę , za. kompozy- 
cje muzyczne, przyznał nagrodę 'w wysokości ru- 
bli 150 panu Henrykowi Jareckiamu za kompo- 
zycję Sonaty na fortepian Ż, wiolonczelią {D ; 
twarde); rubli 50 temuż panu Henrykowi Jaro-, 
ckiemu za kompozycję Psalmn na cztery głosy. 
Za drugie z rzędu wajlepsze dzieła, które otrzy- 
maly list pochwalny, uznane zostały: Bonata na 
fortepian z wiolonczeilą (G twarde) pana Gusta- 
wa  Roguskiegu | Psalm na cztery głosy paua 
Wilhelma Troschla. 


pon 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola- 
sza notuje spirytus rafinowany Stopień 69, spi- 
rytus rafinowany z anyżem stopień 72. 


Węgiel kamienny szłązki | jego spo- 
życie w Austrji. Węgiel szlązki ma swój głó- 
wny odbyt w Austrji, a jeśli mie wszystkie par-- 
tje sprzedawane w Austtji Są z kopalń „luise* ” 
i pruskie tak zwane Glamzkohłe, to jednakże 
sprzedawane bywają pod tem imieniem. Jakie 
rozmiary przybiera wywóz tego węgla do Austrji, 
może posłużyć zestawienie urzędu celnego, z któ- 
rego pokazuje;się, żez 30:05 miij. cetnarów węgla 
kamiennego, 25*4 milj. cetnarów przypada na 
Austrję, zaś 5*1 na Moskwę. W r. 1871 pod- 
niósł się ten wywóz o 10'3 milj. cetnarów w 
stosunku do lat poprzednich, Dowóz zaś do 
Szlązka wynosi zaledwie 106.300  cetnarów 
rocznie. 


Nadzwyczajnie obfity połów. W Ostro“ 


wie nad Goplem, własności p. „J. Trzcińskiego, 
złapano d. 13. z. m. niewodem na jednej toni 
tyle ryb, 4 już trzeci dzień wybierana z ma-, 
tni ryby a jeszcze większa część «matni napełnio- 
nej rybami znajdowała się w wodzie. Przez owe 
trzy dni nieustannie vśm fornalek odwoziło ryby 
do najbliższych miast i miasteczek, Na wieść 
tego połowu zgromadziło się 14. bm. kilka ty- 
Bięcy ludzi, by oglądać ów niezwykły w naszem 
Gople połów ryb, a sześciu Żandarmów konnych 
i pieszych, zawezwanych po części z miasta po- 
wiatowego, czuwało nad utrzymaniem  porządkn. 
Dzień i noe stali stróże i żandarmi, luzując się 
w kilkugodzinnych odstępach. 0 ile sięga pa- 
mięć najstarszych ludzi, nie pamiętano takiego 
połowu, a i w tradycji Gopła nic podobnego się 
nie utrzymuje. Ryby są same leszcze, a pomię- 


dzy siedmnastu wozami leszczy, zaledwie kilka-_, 


„ naście spóstrzeżeno karasi i jednego szczupaka. 
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Ustatnie wiadomości, 


W_chwili, gdy to piszemy, ograniczeni 
jesteśmy na telegram, który z powodu, że 
tylko w jednej części egzemplarzy mógł być 
wczorkj wydrukowany, powtarzamy na czele 
numeru dzisiejszego. 

Widok, jaki przedstawia to posiedzenie 
komisji konstytucyjnej, to jakby czwarty akt 
owej sławnej tragedji, w której wszystkie 0- 
soby trupem padają, tak, że w piątym już 
tylko duchy występują. Wnioski wszystkie — 
i jeszcze kilka innych, możnaby dodać — zo- 
stały odrzucone; wszystkie czynniki, wszy- 
stkie stronnictwa i frakcje poniosły klęskę. 

Z telegramu widzimy, że wniosek Herb- 
sta (ustanowienie dwóch osobnych, stałych 
ryczałtów: dla Galicji i dla reszty krajów) 


został przez podkomitet przyjęty, pomimo że. 


rząd kategorycznie mu się sprzeciwiał. Urzą- 
dzono we wszystkich , Pressach formalną pay 
rangę, aby nakłonić podkomitet 1 Eee) lo 
przyjęcia wniosku Herbstowskiego. Podkomi- 
tet przyjmuje go — ale , komisja. chociaż 
bardzo słabą większością głosów, odrzuca. 
Kleska ta trafiła podkomitet, „starych* 1 całe 
dziennikarstwo  teutońsko-kuszerne. Jasnem 
przeto było, że ten zastęp „nieomylny* już 
Żadnego innego wniosku nie dopuści do zwy- 
cięztwa, buta Herbstowska nie mogła na to po- 
zwolić. Oba polskie wnioski naturalnie upadły, 
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i naturalnie tylko cztery głosy pozyskały, t. j. 
tyle, ile z naszej delegacji zasiada w tej ko- 
misji. Upadł dalej wniosek Rechbauera, t. J. 
zapewne „młodych“, i tym razem rządu zm 
z elaboratu wzięty. Rozprawy w tej porze 
już niezawodnie tak długo trwały, że Część 
komisji się rozeszła, skoro przy głosowaniu 
nad tym wnioskiem już z 36 członków ko- 
misji tylko 24 było obecnych, i 14 już było 
większością, podczas gdy na początku 16 
było mniejszością. Następnie odrzucono „WSZy” 
stkie inne wnioski* — jak telegram lakoni- 
cznie powiada. Jutro zapewne będziemy mo- 
gli podać dokładne sprawozdanie z tej walki, 
sławniejszej od owej walki szezurów, z której 
tylko ogony zapaśników pozostały — bo tu 
mic nie pozostało. sa. 
Posiedzenia węgierskiej Izby posłów idą 
dalej swoim trybem, t. j. lewica zjednoczona 
stara się dobić sesję i kadencję gadaniem. 
Zapowiadane na poniedziałek rozwiązanie 
sejmu węgierskiego nie nastąpiło, o tyle, że 
jeszcze w poniedziałek było posiedzenie. Tym- 
czasem z kraju sypią się okropne skargi na 
te burdy. Banat, od trzech lat nawidzany 
powodzią, ginie z nędzy; rząd wniósł budo- 
wanie kolei nowej w Banacie, aby podać 
biednej ludności zarobek, dać jej utrzymanie, 
ocalić z rąk lichwy resztki jej mienia --- ale 
lewica nie dopuszcza do Żadnych uchwał. 
Tak się dzieje i z innemi sprawami. dla kraju 
naglącemi. W takich wypadkach zamach jest 
jedynym ratunkiem, jest obowiązkiem. Lega- 
liści węgierscy nieradzi byliby zamachow! 
stanu, ale w ostateczności przystaną, jeśli 
nie znajdzie się jaki wybieg ściśle legalny. 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Londyn d. 12. marca. Izba niż- 
sza ukonstytuowawszy się w komitet, od- 
rzuciła wszystkie poprawki, dążące do 
redukcji budżetu wojskowego i redukcji 
kontyngensu. 

Wersal d. 12. marca, Po bardzo 
burzliwych rozprawach przeszło Zgroma- 
dzenie narodowe do porządku dziennego 
nad wnioskiem, aby deputowanego Rou- 
vier ścigać sądownie za jego dziennikar- 
skie artykuły, a Lefranceowi z tego po- 
wodu dać naganę. Lefranc oświadczył na 
wczorajszem posiedzeniu komisji, że rząd 
z swoich wniosków do ustaw nie robi 
kwestji gabinetowej. 

Wieści o odkryciu spisku bonaparty- 

stowskiego nienzasadnione. 
E= Berno d. 12. marca. Pogłoska, iż 
w kantonie Tessyńskim Nathan werbuje 
nową bandę dla wpadnięcia do Włoch, 
okazała się przesadzoną. 

Petersburg d. 12. marca. Carowa 
udaje się w ciągu bieżącego miesiąca do 
Krymu ma pobyt letni. Przewodniczący 
komisji petycyjnej, Ignatlew, mianowany 
prezydentem ministrów. 


Kursa wiedeńskiej Giełdy 


z dnia 12. marca 1872 
godzina 2 min. 20 po południu. 


Wiedeń. Axcje franko austr. 143.00. ' We- 
gierskie kredyt. 165.50. Anglo-austr. 360.25. 
Unonsbank 333,25. Kolei Karola Lud. 260.00. 
Kolej siedmiogr. 190.00. Kolei poludu. 209.30. 
Kolej Alfólda 186.00. Kolei Elżbiety 248.50. 
Kolej lwowsko-czerniow. 177.00. Węg.Nordost. 
171.00. Kolei połnocnej 229.50. Kolei Rudolfa 
180.50. Węgierska Ostbahn 153.00. Indemnizacje 
galicyjskie 76.00. Losy z roku 1864 148.00. 
Usposobienie: ciche. 


NADESŁANE. 


Podziękowanie. Dnia 27. przeszłego mie- 
siąca przy eksportacji zwłok mojej najdroższej 
matki z Jaworowa do Horyńca, mimo wielkiego 
smutku który ciężył na mojem sercn, nie mogłam 
przeoczyć żywego wspóludziału ze strony miesz- 
kańców Jaworowa i okolicy, a mianowicie prze- 
wielebnego duchowieństwa rz. i gr. kat., które 
zupełnie bezinteresownie uczcilo drogie zwłoki Ww 
przededniu nabożeństwem  wieczornem, w dzień 
eksportacji zaś, przez odprawienie mszy świętej, 
i odprowadzenie zwłok prawie do rogatki mia- 
sta, nadało temu smutnemu obrzędowi rozcznla- 


(jący wyraz jedności katolickiej i miłości chrzo- 


ściańskiej. 

Temu więc przewielebnemu duchowieństwa, 
u mianowicie ks. kanonikowi i rz. kat, probo- 
szczowi* Puiowskiemn, ks. dziekanowi gr. kat. 
proboszczowi Łozińskiemu, ks. wice-dziekanowi i 
rz, kat. proboszczowi Uźarskiemu, proboszczom 
gr. kat. Paszkiewiczowi, Gladyszowskiemu, Hoło- 
wieckiemu, Latoszyńskiemu, Wolańskiemu, Woło- 
szyńskiemu, Lówowi, Leoutowiczowi, + Lubienię- 
ckiem", Fedynkiewiczowi, Tywaynickiemu, Fazur- 
kiewiczowi, dalej gr. kat. wikarjuszom Kordasie- 


graniczne że wyżłobienie tych NU. ] r i 
s 3 E wiczowi, Mareninowi, Pasieczyńskiermu, gr. kat, 


ma większość byla za tem, taż sama mniejszść 
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94 25] 94 75jFrankt 100 zł. ol. w. p. N f 98 60) $ 


przedstawił im obowiązek moralny niewystępo- 


A - srelran 
WANIA z Towarzystwa, lecz wytrwania na swem 


Pożyczka ost. z r. Lzy 


$ 


15. marca 1873 


odbędzie się o jedenastej godzinie w farze 
Brzeżańskiej 


ŻAŁOBNE NABOŻEŃSTWO. 


Podziękowanie. 
Jest dla mhie obowiązkiem sumienia, publi- 
cznie złożyć najszczersze dzięki Jaśnie Wiel- 
możnemu Hrabiemu Badeniemu, c. k 
Staroście w Żółkwi, za tak szlachetne, a tro- 
skliwe zajęcie sie mym losem i wyrobieniem mi 
obywatelstwa tutejszego. Trudno wyrazić mi 
nawet uczucie, jakieu przejęty jestem , ka 


Austrjathku-węgiCiski 


bom eskontowy, bankowy i wymiany 


w Wiedniu, Graben Nr. 35. 


Załatwiamy polecenia giełdowe szcbko i tanio za miernym zadatkiem, i obliczamy 


za złożony depozyt następujące odsetki, a to: 


Najdawniejszy i najzaszczytniej ziany 


HANDEL OGRODNICZY 


Karoiiny Geistler 2 


we Lwowie, pod l, n. 39 (st. 158) w rynku, 
pod godłem » Wiosny ,,* 
poleca swoje najświeższe w dobrych gatun- 


Hamburg 
42. Mühlenstrasse 42, 


Cohna Hotel 


| położony w korz 


i stnem miejscu i w pobli- 
d prawdziwemu memu Dobroczyńcy, doznawszy za 8 dniowem w o. Z. 1- pore procent kach a ae jarzyn» traw, koniezów.) | sk e 7 
taingeil poprzedpio tyle w tym względzie 4 i | SĘ J yP p 5y wszelkich roślin „pastewnych kwiatów w | s U dz udo „są 
4 i 1 i : A A ją Š jącym, wychodźcom i familjom jak aaj- 
ró uchodeo skies gu, ep ywyjonmości 1645 z i 30 6 Eratu i najwyszukańszych wyborach; lepiej. Zadaniem przedsiębiorstwa : CA 
K ” » " 
którego A A jego a ypataąkich Salathetny łot a złoża dg Najwy łazy +. 60 m 1645 a| raga Sobra Berta a a 
mieszkańcy byłego obwodu Brzeżańskiego, osé a prz szłości * godnym czynem się i E K 0 N ( 0 M "= 
odżałować nie mogą, a pamięć do grobowej E e aa r (ester.-Ung. Eskęmpte-Bank-W cehsler-Geschiift U j i i 
deski zachowają. Edmund Górski. 1617 1640 1-6 Frankl, m. p. czynny i postępowy rolnik, znajdzie za- znany jako niezrównanie 


Nowo otworzona księgarnia we Lwowie 
pod firma 


Księgarnia polska 


przy ulicy Kopernika (daw. Szeroka) 1. 12 


otrzymała na skłud główny: 


1) wszystkie dzieła HENRYKA SCHMIDTA, 
nakładem autora wydane jako ta: Dzieje Polski 
polecone dla szkół. Dzieje Narodu polskiego, 
Rys Dziejów Narodu polskiego, Rokosz 
Zebrzydowskiego, Żywot ipisma Motłątnja 
Narodowość pelska, Kilka słów w sprawie 
ruskiej, i nja Litwy z koroną, Dzieje poroz- 
biorewe, Panowanie Stanislawa Angusta. 

2) JAROSŁAWA DĄBROWSKIEGO, Kry- 
tyczny rys wojny 1566 r. w Niemezech i we 
W koszech. 

3) BRONISŁAWA KOMOROWSKIEGO , 
Rejta rapena 


4) Jó ZEFA TRETIANA, Z pogańskich 
światów, pieśń miłości, Królewska para, pow. 
biatorycz ka 

PETÓFIEGO, Wojak Janesz, Przekład 
z = ierskiego p. Władysława Sabowskiega 

6 Wszystkie nakład WYDAWNI TWA 
MROÖOWKI jako to: Bibl ateke Mrówki, która 
sprzedaje pojedynczemi tomikami i całemi kompleta- 
m, po cenie zmiżonej, t. j. dawnej prenumeracyjnej, 
Roczniki Mrówki po cenie zniżonej, litogratja z 0- 
brazu Matejki KAZANIE SKARGI po bardzo zni- 
inne nakłady tego wy- 


Or ESA A OAN 1 


| 
CYGARETKA INDYJSKIE 


(CANABIS INDICA) 


PP. Grimault « Comp. 

l Aptekarzy w Paryżu. 

Wszelkie środki aż do dziś używa- 
ne przeciw astmom, w jakiejby nie 
były formie i postaci, miały za pod- $ 
stawę beładonnę, stramonium 
nikotynę albo opium. 

Niedawne doświadczenia dokonane 
w Niemczech, a powtórzone we Fran- 
cji, przekonały, że konopie indyjskie 
z Bengalu (Canabis indica) posiadają 
własności skuteczne do zadziwienia 
przeciw tej słabości, jak również prze- 
ciw kaszlom nerwowym, suchotom 
gaedlanym, zakatarzeniu, ochrypłości 


|- 


| 


Osobowy cierpiącym 


na choroby zębów i ust 


polecamy najusilniej Dra J. G. Popp, 


AnatryPową wodę do ust. 


Kto takową raz tylko UŻYWAŁ, orzeknie niezawodnie, że jest lepszą nad wszystkie tympo- 
dobne. Cena flaszki L Zt. 40 ct. za opakowanie przy wysyłce pocztowej 20 ct. Broszura 
bezpłatnie. * 1011 1—3 


SE ŁĄ W X: 
We Lwowie: apteka dr Tytusa Zarzyckiego, apt. pp. P. Mikolasza, A. Berlinera, 
Ebenbergera ! wyj Ewunia Ruckera, handel p, Kleina wdowy, Jakóba Pipesa wp: Boni- 
facego Stilera. W Krakowie: pp. Górecki, J, Jahn, L. Feintuch, E. Stockmar apt. i Gold- 
wasser, N. Redyk aptek., Siedlicki aptekarz w Czerniowcach. 
W Betziep Hrymak, w Biat ej p. Józ: Knaus, iE. Keler, w Bielsk n p. Stankoapt. w Bóbr- 
cep. Czernik ap, w Bochni F. Reiss, ip. Niedzielski wBrodach p. iGrinspann, M.S. Fran- 
os W Brzeżanach p. Zminkowski ap.ip. B. Fadenhecht, wBuczaczn p. Kercel, i C. Le- 
wieki, w Chrzanowie p. Sporysz ap., W Czerniowcach p. Alth syn ap., i Ig. Schnirch p: 
Rożanski, p. Ritzinget, w Dobr owilu P- Grotowski apt., w Dolinie p. Í Praunfelder 
Ph w Droho byc zu p. Dobrzyniecki apt, w Dynowie M. Koniecki, w Frysztaku 
„Lów, w Gry bowie p. Muszyński, W Jąworowie p. Lachowicz apt., w Jarosła- 
wiu p, Nowikiesiczi w Jaztoweu p. *Wardowski apt., W Kimpolungu B. Sommer, 
wK ołomyi p. Rożański Max. Nowicki i p. Sidorowicz apt., w Kro śnie Krysztoforski, w 


raz umieszczenie. Zgłosić się pod literą 
EA. poczta Gródek koło Lwowa. 


Para Koni siwych 


159, miary, zdrowych, jest do ala Zgło- 
sić się w koszarach czerwonego kiasztoru pod 
wysokim Zamkiem u Wahmistrzą p Radom- 
skiego między 10tą a 12tą godziną przedpo- 
1577 3—3 


kudniem. 


BRACI 


najlepszy bialy klej płynny 
Ed. Gaudin w Paryżu. 
Klej ten bez żadnego zapachu używa się 
na zimno do sklejania porcelany, szkła, mar- 
muru, drzewa, korkowych rzeczy, tektury, pa- 
pieru i t.d. jest tylko do nabycia we flako- 
nikach po 45 i 25 cent. w składzie gło- 
wnym u 1532 2—3 


©. T. Wincklera we Lwowie. 
LEDER 


— 


balsamiezne mydło z olejku orzechów ziemny ch, 


jes według orzeczenia lekarzy i znakomitości medycznych jedynym środ- 
delikatnej i białej płci, 


f kiem do utrzymania miękkiej, 
l; może być przetu polecony jako środek prz 
wienia przy codziennem umywaniu się, 
jakoteż josobom mającym płeć żółtą, 


twarz oddziały wają. 


Km Opakowanie mydła balsamizz 
Leder uskutecznia się w różowych: etykietach, 


osobliwie kobietom i dzieciom, 
chropowatą i popękaną. 
mydla zawierają w sobie dużo alkaljów, a tem samem szkodli 


a prócz tego każdy pakiecik opatrzony jest uhocznym stemplem. Wyłączna 
sprzedaż po oryginalnych cenach powyższych powierzoną zostam we KLwe= 


- [Sztuka 25 ct. 
4 sztuki 
w jednym 
pakieciku 
80 ct. 


ydatny d> upiększenia i ożyź- 


Zwykłe 
wie na 
1433 1—8 
nego wyrabianego przez braci 
opatrzonych czarnyin drukiem, 


żonej „cenie, jako i wszystki ki, w Lipn ik I ZY 
1 Iva: arzy rynicy p. M. Nitrybit apt., w Luto wiskach p. M. Koniec p u p. Som- wie, J. F. Kieina Woj i fłissier. Zyg. Rucker, apt. pod srebrnym ortem, 
NE Ania ma znaczny zapas książek nakładu i utracie głosu, newralgiom twa merfeld apt, w Manasterzyskachp. Żarski, wNowymI argup. S. Laur, wNowynm |g A. Berlinerowi, aptek. i Piotrowi Mikolaszowi, sa >| tudzież w Białej 


J. K. Zupańskiego, przeważnie historycznej 
treści, cały zbiór wydanych dotąd prac Joachima Le- 
lewela; zaopatrzona również dobrze w dzieła rolniczę. 
dla lada; dia dzieci; jako i wszystkie inne 

Ohok ksiegarni urzadzona Ajeneja 'dzienni- 


i bezsenności. 
- Dostać można we Lwowi: 


mat. aptecz. i apt p. P. Mikolasch, i apt. 
akomi Wo- 


w składach | 


k 
| 


w Polskiej Ostrawie ORGA 


ajdeczkai Syn łowski i p. Machalski, w Przeworsku 
Weber ap., w Przemyślu p. Gajdec yn, p. Kozłows a ię Jani Dlsfl apt.ow kot 


haiter i syn, 1 Kilinowski apt., 


Sączu p. Kosterkiewiczowa wdowa Ig. Garani$, Lichtman, 


p. Świtalski apt., w Radówcach p B- Teichman, w Ba 
wą dawię p. Marecki, i Gabriel, w Rzesź0wie 'B.J. Sc 


p. Edw. Kogler, w Bałzie p. A. W. Grot, w 
Liska, w aptece w Brzeżanach B. F 
Popowicz, w Bochni p- 
za TJ. Rosenheim, 


Bóbrce apt. IL. Miedlicki, w Brodach p. Ed. 


adenhetht, w Buczaczu p. Adela Kerler i Karol Fr. 
Paweł Niedzielski, v Czerniowcach p. Ignacy Schnirch, w Droho- 
w Gorlicach p. W. bogawski aptekarz, w Gródku p. 


Tomaszowski 


he ? cute- S pp- Berlinera i Ruckers. W Kr 
bia E AE A E E TE a apt. J. p AA aia } Redyka, | Samborze p. Kriegseisen apt. p. Riedl apt., w Sanoku pJ. Jaklicza A 1 ih R dt aa | j A. Muszyńwk i w Jaroshwiu ij. Józel Rolm apt., w Jassach p, Michał 
skich, Główna ajencja dziennika COŚ humocysty-|d W Poznaniu „w apt. Drą. Mankiewięza. W Barth, i p. A. Beil, apt., p. C. Kopacz, w Stryju p. Krzyżanowski 4 apt. i p. J. D. Mussenblatt, olomyi apt- F. Sidorowicz i K. Iadon, Krośnie », A Krzysz toforski, 
czne 50 c. (kwartalnie). TYGODNIK WIELKO.- Ñ Di dach M. TA laka 1 Franzos. j 5 wie p. ©. Botezat upt., w Tarnopolu p. A. Morawetz, p. W- Stachiewiez i Reid fif w Krakowie Józ. Jahn, Wiktor Rodyk apt- „nod Barankinu*, Malę Ry Jost Trau- 
POLSKI, literacki, naakowy i artystyczny (1.50 c. W ipt "p. miteriiło |» ucza I obeza apiy v gl P Turce p. Å. í 2 czyńki apt „pod Gwiazda” ulica Florjańska r aroga ily Ryne k, Jósé Tau 
kwar.) GAZETA ROLNICZA (2.70 c. kwart.) itd.jg W Warszawie w składach matcrjatów apt. i} w Tarrowie p. W. T. A. Wielogórski, Koy i Reid i Karmin, w Kodrębski Deichesa, w Manasterzyskach F. Lipschiy ONI dą Stridonu m 
Skład obrazów i materjałów (ei, 1 pp. J. Mrozowskiego, Ferd- Aug. Gallego i j niański, w Wadowicach p. Foftin i Uhma apt., w Zalesz czykach p. DBA, dwóerfe'p:-1.. Dzłębowski Ha pschitz, w Mikulińcach apt. St. Miedlicki, w Na 
mych, — Adres : 1—3 I Ludw. Spiessa. 1046 12-24 NZ eree U. Fadenhecht i Petesch, W Z ółk wi p. Krzyżanowski i Namie | | Premyóli. p K. R kole iet i, w Pra MON nE Laur, w Nowym Sączu p.1g. Garan, w 
Księgarnia polska Lwów. 12, ul. Lodi SĘ. A” m d mann, w Rzeszowie p. lg. 3c ito pi Hil b Switalskiapt., w Radowcach p. K. Teich- 
7 - E i e ' Gosciec. słabości płuc, marnienie i wynędznienie zieci. Krone, w Nędiąowia c, 3 bni a Wrz t Sanoku | , J. Zarówita, w Samborze y y 
ERĄ A » . å Ù AA) maa. p. J. Kownacki, w fkalacie p TL Dziembowseki, w Sokalu po” 
"z, przy ulicy Gro- y da. 8 an Naturalny jodo-żelwisty trau rybi przy. ry uro, w Stanis| awo i n F. Stecher ant i 0 l 
Riealność decktej, pf Nr. | Dzierżawa do odstąpienia. | H gotowany przes D we DELAT s botwiec-] w Suczawie p. J. Sidoni, a E e= 2 Hany Roy TW T lee a 
5822, składająca się z domu mieszkalnego,| Pod Lwowem jest dzierża wa niedużego ma- L AUR dzony przez paryzką akalemią MS dali Che- f ropolu p. A. Morawetz i Walenty Stachiewicz w Wadowicach p. F. Foltin w Zaleszczykach 
Środ i i gruntu, jest wykluczeniem pośredni-|jątku! ziemskiego Na lut 6, od 1. kwietnia 1872 rzy przekładają go az zwyczaj ny "ran rybi, z powodu przyjęmnegi © 7 ma p. Józef Kodrębski, w Ztoczowie O. Fademecht, w Żółkwi p. Resio Barbae w Żurawnie 
ków, Z wolnej ręki do sprzedania. do odstąpienia. Bliższe szczegóły we Lwo-|smaku. Drugi złoty medal na wystawie, — W Paryżu w apt. p. Nandina Tesa e Pe) 1. pan Władysław Postępski. ' 
'Bliższa wiadomość naprzeciw w Browarzejwie na plae” p nadyńskim w kamienicy na-|Sklad główny `na Lwów w apt. p. P, „Mikolasch ; w Krakowie w apt. P- ripsa SAR 
drugie Pe soba ECJCi 


pod l. 2372. w EA w Lb p3 ETE oS 


'rożnej pod | 1612 2—3 


1520 3—3 


ROTS sp zak 
LAO, Si WEEP „ OI.) 


PEATA, 


udowy maszyn i ai rolniczych 


we Lwowie, ulica Balonowa Nr, I na Źółkiewskiem, 


Urządziwszy warsztaty mechanicze i zaopatrzywszy takowe w najnowsze machiny pomocnicze, siłą Pary ek > 


lejarnie żelaza i kruszcu, 


tudzież mając wprawnych rzemieśiników i doborowy materjał, poleca z swych wyrobów : 
młocarnie, kieraty, wialnie, sieczkarnie, młynki na wzór Claytona & Shuttlewortha, sortowniki, siewniki, orabiarki, spychacze, przetrzą- 


SACZE, pługi, brony, obsypywacze, wyorywacze, wagi decymalne małe i na bydło, pompy do wody i gnojówki, sikawki ogrodowe, przewozowe i 
ręczne, prasy do rzepaku i oleju, łamacze do makuchów, szarpacze Bentalla, krajacze Gardnera, walce Croskilla , maćlnice Girtrda.. torfiarki, 
płużki do kartofli, parniki dla bydła, piły cyrkularne i mechaniczne, kuty na okowite 


iw fai wszelkie w dział mechaniki wchodzące roboty, nie mniej także podejmuje się 


urzadzeń tartaków, młynów, gorzelń, olejarń i te p. 


zakładów przemysłowych, dając 2a Swe wyropy 


dostateczną gwarancj e. 


Monterów zdolnych wysyła się na Żądanie bezzwłocznie. 


Na żądanie rozseła się cenniki, plany i bliższe wyjaśnienia. 
Mając na celu odznaczać się dbhi bhi wyrobami, szybkiem wykouaniem obstalunków, a zadawalniając SIe miernym zyskiem, Żywimy nadzieję. 
iż ii na uznanie i rozpowszechnienie wyrobów naszych. 


wieże nasiona 


warzywne, kwiatowe, pa- 


stewne i drzewowe 
= 06 nadeszły i poleca, 8—25 
0 


wny skład nasion 
JULIUSZA ADAMA 


we Lwowie przy placu Mariackim 1. Oj cą: 


| Maczuskiego 


Pa 


S ESSENOJA 


z Salsaparyli Colbert. 


e) Z najdawnjejszych i najskutecz- 
niejszych środków roślinnych, krew czyszczą- 
cych, w chorobach złego przymiotu (syfi- 
licznych), zanieczyszczeniu krwi i wyrzntach 
na ciele. Metoda użycia w polskim językn, 

Dostać można w Paryżu w aptece pana 
Colbert w pasażu Colbert, nr. 4. et 8. — 
Skład główny dla Królestwa Polskiego n pp. 
Gallego i L. Spissa w Warszawie, we Lwowie 

u pana Piotra laikolaachia w Krako vie n pa- 


na Trauczyñskiego, w "Brodach w aptece 
Kultaka. 1518 3—24 


Potrzebny jest 1553 3—. 
praktykant do 


handlu korzennego 


w wieku 13—14 lat. 
Bliższa wiadomość pod adre 
sem G. D. w Łańcucie. 


PA PIER RIGOLO 


musztarda w liściach 


do SinapizmówW 

przyjętych w szpitalach paty zkich, w 
ambulansach i szpitalach wojskowy ch, W ma- 
rynarce francuzkiej i w marynarce królew. 

skiej angielskiej, 1026 e 
rzyjęcią powyższe stanowia rękojmię 
dobrote PAPIERU RIGOLLOT, który 
w jednej chwili może być przygotowany, od- 
znacza się czystością i łatwością użycia. 
Wymagać należy, aby się P. RIGOLLOT. 

na nim znajdował podpis. a 
Paryżu u fabrykanta, rue Vieille du 
Temple, 26. We Lwowie w aptece P. Miko- 
lascb, w Krakowie w aptece J- Trauczyńskie- 

go, w Poznaniu w aptece dra Mar Mankiewicza. | 


Dla cierpiących 


Cybulski & Weber 
w hotelu Langa we Lwowie., 
polecają, 
lemieszał 


Pługi å la Zugmayer | * stalowem 


Ruchadła poprawne | ; ziamif 
Płużki do obgartywania, Sieczkarnie , gl 
decymalne, 1485 3— 


Noże angielskie i krajowe do sieczkari 
Maszynki angielskie do siekania mięś 


Żelazka do prasowania weglem najnovzego u 
systemu — i inne towary Żelazne. 


z fabryk angielskich i krajowych 


w Samborze, przy ulicy Tkackiej, 
składająca się z domu murowanego wraz 
z oficynami i zabudowaniami gospodar- 
czemi, tudzież z obszernego dziedzińca 
i ogrodu, jest z wolnej ręki do sprze- 
daria. 1608 1—3 
Bliższa wiadomość w tejże realności, 
145 stara, 18 i 19. nowa, u właści- 
ciela, lub listownie pod adresem : A. NE. 
E. R. w Samborze, poste restante. 


SIROP 


z czerwonyca pomarańcz maltańskich. 


Przygotowany przez Pana DEJARDILN, 
27, ul: | Richer, b Paryżn, jest napojem bar- na reumatyzm. 
dzo przyjemnym, orzeźwiającym i poszukiwa- Osoby, które przez dłngoletnie cierpienie 
nym podczas upałów letnich, na ba-|reumatyzmowe zostają w zwątpienia o swe 
lach, wieczorach i teatrach. zdrowie, raczą się zgłosić przy ulicy haliekiej| poleca wysokiej szl 
Jedyny skład we Lwow ie w cukierni pp.|Nr. 34. drugie piątro, a niezawodną SSĄ na| rolniczych, wyrobu 


Kosteckiego i Żmudzinskiego. 1339 4—24|swe cierpienia osiągną. 1576 2- 3 Ci ayton a & Shuttlerorth aw Lineol nie i Wiedniu 


w O 
A POD0ROODOGOG GOO BCODOOUWOG mianowicie: Locomobile i młocanie nrowe, kieraty i młocarnie kierowate, młynki, sieWniki 


Wielkie road: 


jest naturalnie wielką 


wygraną loteryjną! 


Według instrukcji profesora 


R. v. Orlice 


Berlin, Wilhelmstrasse 5 
wygrałem pierwej 


jedno Ambo-Solo, 
jedno Ambo 


A 


Jan Wichera 


Lwów ulica Gródecka, 
achcie i Panom p. gospodarzom swój dobrze zaopatrzony sklad masz” 


z orzechów 


do farbowania włosów na błond 
brunatno lnb ezari. Sporządzany 
z zielonej łupiny orzechów ; zdrowiu i 
włosom najzupełniej. nieszkodliwy — far- 
buje włosy w pięciu minutach pięknie 
i trwale, na blond, brunatso lub 


czarno . walając = skóry na 
m nie ią 37628 D 


t > 
a dziś 1494 1—1 i Sek pin. l a Aa P ozęhów 3 dro rzędowe i szerokorzutne, sieczktnie, grabie do siana, Ł 
stoik Pomady o n 
T E ||1 W 4B z ję Olejkn gaicho wini 13 n e Dobr a ziemskie = 
a o o to K Ś 
razem Violette de Mars, |$ Kamienica z przyległościami, $ 
m 1000 złr. wygranych | nie w żych i i i | 
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